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Czy to przeoczenie tylko?
W ostatnich tygodniach, już dwukrotnie, odbyły 

się konferencje przedstaw icieli tow arzystw  sportowych 
w sprawie wychowania fizycznego młodzieży, ale na 
obu tych konferencjach, dziwnym trafem , brak było 
przedstawicieli kolarstw a, a przyczyną tego było to, że 
poprostu nie zostali zaproszeni. Czyżby inicjatorowie 
i organizatorow ie tych konferencyj nie w iedzieli o is t
nieniu w Krakowie Krakowskiego Klubu Cyklistów 
i M otorzystów. Dla ich wiadomości pozwalam sobie po
dać, że Klub ten istnieje już od la t 10, że mimo wojny 
nieprzerwanie funkcjonował i w roku 1920 otrzym ał 
naw et m andat z P. K. I. O. organizowania ekspedycji 
kolarstw a na Olimpjadę w Antwerpii. Gdyby zaś przy
padkowo organizatorow ie konferencji sportowych nie 
czytali „Tygodnika Sportow ego" i adresów  tow arzystw  
sportowych podanych przez Dra. Orłowicza, to podaję, 
że obecny adres Klubu jest ul. św. Marka 8 , co naw et 
jest zbytócznem, bo bez podania adresu bliższego kores
pondencje; dochodzą Rust.

W Sprawie indentycznej zabraliśmy swego czasu 
głos w Nr. 31 naszego pisma. Faktycznie, trudno jest 
zająć stanowisko w takiej kwestji. Nie wiadomo bowiem, 
czy mamy tu do czynienia z rozmyślnem ignorowaniem 
pewnych bądź co bądź ważnych czynników sportowych, 
czy też z ignorancją na punkcie organizacji takich kon
ferencji, czy też ze złą wolą. Chcemy przypuszczać, że 
tylko nieznajomość stosunków  jest już poraź drugi

F a n a t y z m  k l u b o w y .
Poruszyłem  już swego czasu na łamach „Tygodnika 

Sportow ego" Nr. 23 spraw ę tedencyjności w prasie sport. 
Dziś z koleji chciałbym znowu poświęcić parę słów fa
natyzmowi klubowemu, tem u drugiemu złu, jakie się 
w naszem życiu sportow em  zakorzenia. Kto wie, czy 
naw et to drugie nie jest przyczyną pierwszego, gdyż, 
jak wiemy, w szystko to, co podciągam y pod miano fa
natyzm u, nosi w sobie zawsze zarodek destrukcyjny. 
Fanatyzm  w sporcie będzie krępow ał ustawicznie naszą 
pracę, niszczył nasze plany, rozbijał naszą jedność, 
usuw ał wszelki idealizm z naszych poczynań.

Niemam zamiaru nazywać fanatyzm em  tego, co by
łoby zwyczajnem przywiązaniem  do klubu, zwykłem 
umiłowaniem jego barw . Nie może to być nikomu 
poczytywanem  za grzech. Natomiast, jeśli klub, lub pewna 
jednostka, zapatrzona jedynie w barw y jem u miłe, nie 
w idzi poza sobą niczego, co nosi charakter ogólno spo
łeczny, natom iast w myśl zasady „my przedew szystkiem " 
dąży do zrealizowania swych celów, to wówczas spot 
kam y się z jaskraw ym  dowodem fanatyzmu.

W naszem  życiu sportow em  nie możemy bez
w zględnie hołdować zasadom, które nie są niczem innem, 
jak tylko najdalej posuniętym  egoizmem. Nasza praca 
powinna nas łączyć, a nie rozłączać. Cel mamy wspólny, 
a zatem powinniśmy do niego zdążać po jednej drodze 
i w ścisłej zgodzie. Dążąc do tego celu, mamy się wy 
rabiać drogą ryw alizacji, nie posuniętej jednak do nie
nawiści. Czy czynimy tak jednak? Czy ryw alizacja nasza 
idzie zawsze w parze z gentelm eństw em  ?

W  którą  stronę się zwrócić, wszędzie się widzi 
tylko wrogie obozy. Niczego nie załatw ia się jednom yśl
nie, lęcż drogą kompromisów. Gdzie niema zgody, gdzie 
panuje wzajem na nieufność, niema też jedności. W szelka 
zaś czynność; będąca wynikiem kompromisu, zawszę

w sferach dotyczących przyczyną niezaproszenia na od
nośne konferencje reprezentantów  wielu tow arzystw
1 związków sportowych, a przedew szystkiem  prasy spor
towej. k tóra  wszak dla planów samych inicjatorów  mo
głaby być pożyteczną, chociażby tylko jako czynnik in
form acyjny, abstrahując od doradczego.

. P rotestujem y w imieniu własnem , prasy  sportowej 
lokalnej i w szystkich tych interesow anych, którzy z nie
wiadomych powodów zostali pominiętymi, aby konfe
rencja ta  mogła mieć charakter przedstaw icielstw a wszy
stkich czynników, pracujących nad wychowaniem fizycz
nem młodzieży i aby uchwały jej mogły być prawo- 
mocnemi i wiążącemi i domagamy się w imieniu tych 
nieobecnych dopuszczenia i udziału w dalszych odbyć 
się m ających obradach.

Gdyby nie przypadek, że prezes P. Z. P. N. p- Dr. 
Cetnarowski, który był obecnym na tej konferencji, po
2 tygodniach przeszło, w swoim oficjalnym organie 
krótką wzmiankę o tej konferencji umieścił, nie w iedzia
łyby wogóle sfery  sportowe, że jakaś konferencja się 
odbyła.

Je s t zwyczajem, że konferencje są z góry zapo
wiadane, a dotyczące i interesow ane sfery nietylko 
imiennie, ale publicznie, się zaprasza. Inaczej konferencje 
takie m ają charakter tajnych konwentykli, a osłanianie 
niezrozumiałą tajemniczością przebiegu i wyniku ich ob
rad, wyw ołuje tylko nieufność i uprzedzenie. Żywimy 
nadzieję, że na przyszłość udział będzie powszechniejszym 
a prasa sportowa, jak i reszta związków i tow arzystw  
interesow anych, zawiadomione i zaproszone. Redakcja.

będzie połowiczną. Pozostaw i ona zaw sze w łonie da
nego zespołu kw asy i zarodek nowego niezadowolenia.

Hasłem naszem jest: iść naprzód, nie cofać się. 
Gdy jednak ustawicznie będziemy hołdować egoistycznym 
mrzonkom, lub patryotyzm owi klubowemu, to z m iejsca 
się nie ruszymy. Musimy mieć szeroki polot, jeśli chcemy 
innym dorównać. Do tego potrzeba konsolidacji w pracy. 
W szyscy do wspólnego w arsztatu, ażeby jednym  również 
w spólnym wysiłkiem celu dopiąć. Jeśli będziemy w szy
scy tylko na swoją rękę działali, błądząc często po ma
nowcach, w tedy żaden z nas niczego nie osiągnie.

Uwagi powyższe odnoszą się szczególnie do tych 
klubów, które przez wyrobienie swoje stanęły jakoby 
na wyższym poziomie kultury sportow ej. Już w pierw 
szym rzędzie nie wolno myśleć tylko o sobie. Kluby te 
wiedzą, że jest ich tylko kilka, powinny również pam ię
tać o tem, że za nimi znajduje się cała m asa tych, 
którzy dopiero w stępują w ich ślady. Powinno im to 
imponować, a nie zrażać ich. Przecież to jest niejako 
owocem ich pracy. Dó tego dążyli, a zatem mogli się 
spodziewać rezultatu  tylko takiego: Propaganda musi 
być zawsze celową; jeżeli m a więc skutek dodatni, to 
z tego propagator winien się cieszyć.

U nas tego niestety nie widzimy. Najpierw staram y 
się zjednywać zwolenników dla swej idei, a potem  b ru 
talnie ich odtrącamy, mogą bowiem być groźni. Jeśli 
zatem pow stanie jakieś nowe tow arzystw o, które ma 
z nami w praw dzie wspólny cel, pragnie jednak mieć 
w łasne barw y i w nich kontynuow ać pracę dla ogólnego 
pożytku, to wówczas staram y się je zgnębić, a to d la
tego, że na wszystko patrzym y z punktu widzenia efektu. 
Chodzi nam tu bowiem nie o kult fizyczny, nie o w y
robienie jednostek, 1 lecz o wynik cyfrowy na matchu, 
o . lepszy skok, lub rzut. Jeśli zatem jest ktoś lepszym 
od nas, tó trz e b a ; go nienawidzieć. Oto psychika w ięk
szości naszych sportowców.
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Doświadczenie niejednokrotnie nam wskazuje, że 
silny klub słabszemu podaje rękę tak  długo, dopóki ten 
jest jeszcze słabym. Aie niech ten słaby siinem u do
równa, nienawiść gotowa. A tak być przecież nie po
winno i być nie może. Musimy kiedyś tę w strętną swoją 
wadę wykorzenić, ażeby się stać typem  sportcwców- 
gentelmenów. Tkwiąc bowiem ustawicznie w swoim . fa 
natyzm ie klubowym, sportowi polskiemu pożytku nie 
przyniesiemy. Ad. Burghardt.

Sport a poli tyka spor tow a
Samozwańczy KZOPN. stał się wreszcie instytucją 

legalizowaną. Jedno cesarskie cięcie wystarczyło, aby ta 
instytucja stała się prawom ocną przedstaw icielką i op ie - 
kunem wielu klubów footballowych, leżących w rejonie 
krakowskim . I. Walne zgromadzenie nadało mu ten cha
rak ter. Dotychczasowy Zarząd nie cieszył się zbytnią 
popularnością, zarządzenia tegoż; przestrzegały i w ypeł
niały tow arzystw a, o ile miały ochotę ku tem u, taksamo 
Zarząd odnosił się do życzeń poszczególnych tow arzystw .

Ażeby. Zarząd ten był należycie respektowanym , 
trzeba było, aby takow y wyszedł z wyborów, w ktć- 
rychby w szystkie tow arzystw a mogły brać udział. Ale 
pozakulisowa polityka na przeprowadzenie takich wybo
rów  nie pozwoliła i w ygrzebano z archiwum przesta
rzały, konserw atyw ny system  wyborczy, który przy tak 
demokratycznej instytucji, jak sport, stanowczo więcej 
m iejsca mieć nie powinien. Rzecz naturalna, że stałe 
głosowanie jawne, a przy wyborach en bloc, nie dało 
tych wyników, jakieby dało tajne i proporcjonalne gło
sowanie, gdyż nie każdy klub chciał się narazić na to, 
aby zaraz zostać zaciągniętym  na czarną kartę nowego 
Zacządu, bo przekonały się już kluby, że nie dobrze jest 
być źle zapisanym w Związku. Kokietowanie z takowym, 
jakkolwiek zgoła żadnych nie przynosi korzyści, jest 
zawsze lepsze, aniżeli narażanie się na ciągłe dyskw ali
fikacje i kary; podczas gdy drudzy za najcięższe prze
win enia otrzym ują nic nie znaczące upomnienia i nagany.

I nie tylko sam system  głosowania i przeprow a
dzenia wyborów, ale także rozdział głosów, pozostaw ia 
wiele do życzenia, a kluby prowincjonalne są w tym 
wypadku znacznie pokrzywdzone. W yłania się przy tem 
jedno zasadnicze pytanie: Dlaczego Kolłegjum Sędziów 
ma rozporządzać praw ie tylu głosami, co w szystkie kluby 
prowincjonalne razem wzięte ? Dlaczego Kollegium Sę
dziów, jako instytucja zupełnie autonomiczna, bardzo po
rządnie przez kluby, za prowadzenie zawodów opłacana, 
ma przy w yborze Zarządu dla tych klubów, aż taką ilo
ścią głosów rozporządzać? Odpowiedź na to łatwa. Jest 
to instytucja lojalna, która przy takich wyborach się przydaje-

I nie było danem klubom prowincjonalnym prze
ciwko temu, przez staw ienie wniosków na zmianę sta
tutu, zaprotestow ać, gdyż 8 dni wcześniej trzeba było 
takie wnioski zgłaszać, a odpowiednie zawiadomienia na
deszły 7 dni przed Walnem zgromadzeniem. A gdyby 
to zawiadomienie naw et na czas było nadeszło, to i tak 
wnioski te nie byłyby niczem innem, jak bezskuteczną 
demonstracją.

Wogóle m ają kluby prowincjonalne wiele obowią- 
z k ó v , ale żadnych praw, z wyjątkiem  jednego: ośm ie
szenia się przez w ysyłanie delegatów na W alne zgrom a
dzenia. A czy to przyczynia się do spopularyzowania 
i poważania Z\yiązku, to pytanie. Do tego potrzebną jest 
inna polityka wyborcza.

Nie lepiej się dzieje w PZPN. W ostatnim kom u
nikacie tegoż, oburza on się bardzo na Związek żyd. to w.

gimn. i sportowych, że poucza go o jego kompetencji 
i odrzuca jego prośbę, jakoteż wniosek PKIO. o tymcza
sowe zawieszenie uchwały w spraw ie należenia do po
wyższego Związku.

Trudno zdać sobie spraw ę z tego, czem PZPN. 
w tym wypadku się kierował, jedno jest jednak pew- 
n e m : bezwarunkowo nie wchodziły tu w grę interesy 
sportowe. PZPN. urządzał dotychczas zawody o m istrzo
stwo i w ysłał reprezentatyw kę Polski do Budapesztu. 
To jest p raca za cały rok. Co PZPN. uczynił w sprawie 
rozpowszechnienia i spopularyzowania sportu dotychczas? 
Nic a nic! Jeżeli pow staje Związek, k tórego działalność 
wogóle nie koliduje z przepisam i i zakresem  działania 
Pi.PN. i obrał sobie za zadanie w łaśnie tylko rozpowsze
chnienie i spopularyzowanie sportu, jak i gim nastyki, 
w śród pewnego odłamu ludności Polski, — dlaczego 
PZPN. na to nie pozwala, gdy sam nic a nic nie robi? 
Nie wierzę w to, aby tu o konkurencję chodziło, ale 
gdyby nawet, czy PZPN. zdaje sobie z tego sprawę, że 
konkurencja jest właśnie podnietą i bodźcem do ener
giczniejszej i intenzywniejszej pracy i przyczynić się 
może w tym wypadku do podniesienia sportu polskiego? 
Widocznie za ciasny jest horyzont sportowy PZPN. skoro 
naw et w niosek PKIO. na nic się nie zdał i PZPN. dalej 
w swym uporze trw a. Znowu zapewne wyższa polityka, 
k tóra napewno bardziej szkodzi sportowi polskiemu, an i
żeli mu służyć może.

Jaki kierunek obierze nowo wybrany PZPN. trudno 
przewidzieć, najradykalniejszym  jednak środkiem  w yko
rzenienia tej zgubnej polityki i wzmożenia pracy PZPN. 
byłoby przeniesienie takowego do W arszawy, bo tam 
przecież w sporcie ty le nie politykują.

Polityką jest także dla naszych prow odyrów  spor
towych w Krakowie, obranie miejsca na przyszłe zawody 
m iędzypaństwowe Polska-W ęgry. W całym św iście jest 
praktykow anem , że zawody m iędzypaństwowe urządza 
się w stolicy. W  Czechach napewno na m yśl nikomu nie 
przyszło, aby takie zawody urządzać w Bernie, lub innem 
mieście, jak w Pradze, zawody Austrji poza W iedniem, 
W ęgier poza Budapesztem, lub Niemczech poza Berlinem. 
Nasi politycy sportowi trw ają przeciwnie przy Urządzaniu 
tychże w Krakowie. —  A rgum entują oni to tem, że 
koszta mniejsze, a dochód większy, większa też frekw en
cja, a wreszcie, że Kraków daje najwięcej graczy do 
reprezentatyw ki. Argum entacja zupełnie niewystarczająca, 
gdyż widzimy to najlepiej w Niemczech, gdzie jedną 
z najsilniejszych drużyn jest bezsprzecznie F. C. Furth, 
(także Nurnberg), a mimo to jeszcze nigdy się tam  nie 
odbyły naw et zawody państw ow e Niemiec półn. i połu
dniowych. Jeżeli dalej frekwencja na zawodach footbal
lowych jest w Krakowie większą, aniżeli we W arszawie, 
jest to znow-u dowodem niedbalstw a PZPN., który się 
wcale o to nie stara, aby właśnie sport ten w stolicy 
spopularyzować i ogranicza się jedynie do swojej za
ściankowej polityki. Zawody m iędzypaństwowa są w y
śm ienitą propagandą, a takowej nam potrzeba nie dla 
domorosiych dyplomatów sportowych Krakowm, tylko dla 
stolicy, gdzie znajdują się wszystkie te czynniki, od któ
rych zależy należyty rozwój sportu w całem państw ie 
i wogóle przyszłość sportu. Zawodami w stolicy w spo
może się w przyszłej pracy P. K. I. O.,, jak i przyszły 
Związek Związków Sportowych, bo jeżeli prąca tychże 
i nadal trafi na taki grunt, jak dotychczas i nie będzie 
należycie przez wszystkie tow arzystw a w Polsce popie
raną, to jest uzasadniona obawa, że na Olimpjadzie 1924 
roku, znowu Polska nie będzie reprezentow aną. Pracy 
nam potrzeba, a nie zgubnej polityki. M. .
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Dookoła ciężkiej atletyki.
(Wywiad naszego w spółpracow nika z prof. Józefem Arnoldem).

Sport w Polsce dalekim jest jeszcze szczytu swego 
rozwoju i pozostawia bardzo wiele do życzenia. Zanoto
wać jednak możemy w tej, czy w  innej gałęzi, powolne, 
lecz system atyczne postępy.

Jedynie ciężka atletyka szybkiemi krokam i... cofa 
się wstecz! O ile jej m łodsza siostrzyca — lekka-atletyka, 
jest zbyt... lekko traktow aną dotychczas przez szeroki 
ogół społeczeństwa, to  o ciężkiej atletyce wręcz pow ie
dzieć można, że przechodzi dopraw dy... ciężki kryzys. 
Ruch ciężko-atłetyczny w Polsce, jeżeli nie zam arł zu
pełnie, to w każdym  razie wegetuje. Racjonalne upra
wianie tej dziedziny sportu należy dziś, niestety, do spo
radycznych wypadków.

—  Czy upraw ia pan w dalszym  ciągu ciężką-a- 
tle tykę? —  zapytuję daw nego miłośnika sportu.

— Owszem... dźw igam  ciężar życia, jak  mogę; 
staram  się naw et pobić rekord w ytrzym ałości ludzkiej 
na nędzę, ale jakie wyniki da ju tro  — nie wiem...

Tak odpowie cynicznie w ychudzony młodzian, 
który  przed w ojną z największem przecież zamiłowaniem 
rozpoczynał ćwiczenia. Oto przykład jaskraw y i charak
terystyczny dla zobrazow ania pesymizmu w śród licznych 
sportowców, w których uciążliwe i zagm atw ane warunki 
życiowe stłum iły doszczętnie młodzieńczy zapał.

Dla psychologa tedy nie będzie dziwacznem moje 
zdanie, iż obecne pokolenie młodzieży przedw cześnie się 
zestarzało —  duchowo, a dla socjologa, że i fizycznie 
zostało zniszczonem... Tu właśnie tkw i główna przyczyna 
apatji i powściągliwości, z jakiem i spotykam y się 
ostatnio na niwie sportowej. Stan ten należy uważać za 
przejściowy. W ytężona praca nad uzdrowieniem  naszego 
życia społecznego i państw ow ego, podniesie niew ątpliw ie 
i poziom sportow y.

Upadkowi ciężkiej atletyki m usim y tem bardziej 
z całą bezwzględnością przeciw działać. Ciężka-atletyka 
bowiem, jako całokształt niezm iernie pożytecznych ga
łęzi sportowych, powinna, jak  zagranicą, zająć czołowe 
miejsce. Już czas najwyższy, by sportu tego nie ignoro
wano u nas.

Zwróciliśmy się w tej spraw ie do jednego z naj
wybitniejszych przedstaw icieli ruchu ciężko-atletycznego 
w W arszaw ie, zasłużonego profesora gim nastyki, p. Jó 
zefa Arnolda.

Jak  z zawodowców — Pytlasiński, tak z pośród 
miłośników (amatorów) — Arnold, jest najpopularniejszym  
i najstarszym  ciężko-atletą. Niema w  W arszawie spor
towca, k tóry  nie zna profesora Arnolda, chociażby jako 
długoletniego arb itra  m iędzynarodowych turniejów  za
paśniczych, budzących zwykle żywe zainteresowanie.

Gabinet p. Arnolda przedstaw ia —  m iniaturowe 
muzeum sportowe. Dookoła oglądam y portrety  m istrzów  
walki francuskiej, w olno-am erykańskiej, znakomitych 
bokserów , rekordzistów  ciężarowych i t. p. niemal 
z całej kuli ziemskiej, biorących udział w życiu sporto- 
wem w ciągu lat kilkudziesięciu. Bogata biblioteka 
sportow a we w szystkich językach europejskich, w której 
miałem prawdziwe zadowolenie zauważyć i swoje skrom ne 
prace, dowodzi i teoretycznej wiedzy fachowej p. Arnolda. 
W śród rozm aitych czasopism skrzętnie poskładane leżą 
kolejae egzem plarze „Tygodnika Sportow ego". Ciężary, 
rapiry, pasy szw ajcarskie, kampoliny, rękaw ice bokserskie 
i t. d. i t. d. harm onizują doskonale z nastrojem , jaki 
jest nałn potrzebny do wywiadu. Stąpam  po dywanie,

na którym  osobiście swego czasu, jako m iłośnik sportu, 
stosow ałem  przeróżne chw yty gimnastyczne. Poczem 
siadam obok starej, lecz sym patycznej znajomej, k tóra 
zna mnie jeszcze jako żaka szkolnego, —  to „kobyła", 
przez k tórą  kiedyś zawzięcie skakałem ...

Ukazuje się wreszcie atletyczna postać p. Arnolda, 
nadzwyczaj przychylnie usposobionego do celu mojej 
wizyty.

— Jakie  są przyczyny upadku ciężkiej atletyki?
— Mogę mówić tylko o stronie praktycznej. De

finitywnie twierdzę, że w ostatnich czasach nieprzychyl
nie się do niej odnoszą. Niektórzy naw et utrzym ują, że 
sport ten jest „szkodliw ym ". Jestto  opinja bezpodstaw na 
i karygodna.

Są to niem iarodajne głosy laików, z którym i nie 
należy się liczyć. Chodzi mi właśnie o sfery, k tóre 
oddaw na zrozum iały pożytek tego sportu i uznały go 
całkowicie, a jednak ostatnio porzuciły tę  dziedzinę, jak 
się porzuca niew ierną kochankę.

— Nie zdradziła, ale zawiodła —  na jedno w y
chodzi... Dziś moglibyśm y już odnieść sukcesy m iędzy
narodowe, a tym czasem , jak  zresztą ze wszystkiem , 
jesteśm y, niestety, na szarym  końcu. W ojna wpraw dzie 
pogrążyła we śnie ten sport, który już w tedy był bardzo 
ożywionym

— Dlaczego ruch ciężko atletyczny przed w ojną 
był w iększy?

— Władze zaborcze, aczkolwiek nieprzychylnie 
były usposobione do naszego społeczeństwa, to jednak 
popierały ciężką atletykę tak, jak się to działo w tym 
czasie we Francji, Anglji, Niemczech, Am eryce i t. d.

— Czy rozwój tej gałęzi sportu pozostaw ał tylko 
w zależności od rządu? — naiwnie zapytałem.

— Nietylko. W dalszej konsekw encji popierało 
ciężką-atletykę szkolnictwo. Osobiście wykładałem  w kilku 
szkołach. Młodzież z zapałem oddaw ała się zajęciom. 
Na dorocznych wycieczkach ciało pedagogiczne rozda
wało naw et nagrody za rekordy.

— Sądzę jednak, że w szkołach ciężka-atletyka 
mogła być dopiero zalążkami na przyszłość. Gdzie więc 
ogniskowało się dojrzałe życie ciężkoatletów ?

— Za czasów przedw ojennych istniał tu taj Oddział 
W arszawski Klubu Atletycznego w Petersburgu, o czem 
panu, jako byłemu członkowi, wiadomo. Byłem założy
cielem tego oddziału, prow adzonego zresztą autonom icz
nie. Krzewiliśmy zamiłowanie do sportu i osiągaliśmy 
w spaniale wyniki. W ładze rosyjskie zaczęły nas jednak 
podejrzyw ać o politykę niepodległościową. Przypuszczano 
nawet, że jestto  tajna organizacja Sokolstwa polskiego. 
Pod tym  względem m ieliśmy wielkie trudności. W końcu 
podcięto żywot tej pożytecznej instytucji sportow ej.

— A czy były jeszcze inne placów ki?
— W roku 1914 założyłem pierw szy w swoim 

rodzaju »Salon kultury fizycznej« na wzór zachodnio
europejski, w którym  ćwiczenia miały się odbywać pod 
kierunkiem  specjalistów  poszczególnych gałęzi i pod 
opieką lekarską. Wybuch wojny udarem nił i tę  inicja
tyw ę moją. Racjonalny sport został zdruzgotanym .

— Dlaczego w tym  kierunku nie następuje jednak 
ożywienie?

— Żyjemy jeszcze w nienormalnych warunkach 
jeżeli nie wojennych, to  ściśle powojennych. Cały szereg 
przyczyn składa się na zastój tego sportu , jaki rep re



zentowałem. Podczas wojny niektóre gałęzie ciężkiej a- 
tletyki, a głównie walka francuska, zostały zniesławione. 
W szędzie dyletantyzm  i niesumienność w ysunęły swoje 
macki. Dziś trudno zachęcać do tego najzdrowszego 
sportu. P rasa ma tu  wielkie pole działania. Nawiasem dodać 
muszę, że oddał Pan wielką usługę sportowi, zwłaszcza 
w  swej pracy p. t. „Tajemnica walki francuskiej", k tóra 
wiele otuchy dodaje do dalszej pracy na omawianej 
niwie. Wogóle jestto  jaskółka, zw iastująca ożywienie 
u nas tego sportu.

— Bardzo jestem  tem u rad. Dziękuję. Ale nie 
chodzi mi o komplementy. Zresztą największem  uznaniem 
dla mnie byłoby zrealizowanie mego projektu, żałożenia 
klubu ciężkoatletycznego, o czem dają, się już słyszeć 
głosy z innych stron.

—  Projekt Pański leży mi na sercu. Porozum ie
wałem się już w  tej spraw ie i dziś mogę powiedzieć, 
że założenie takiego klubu nastąpi w  najbliższym czasie. 
A naw et trzeba będzie dążyć do konsolidacji wszystkich 
organizatorów, którzy niezależnie, choć nieco później, 
przystąpili do zrealizowania Pańskiej m yśli na innym 
gruncie. Przeszkodą na pozór śmieszną, lecz w rzeczy 
samej bardzo ważną, był i jest głód mieszkaniowy, 
k tóry  paraliżuje konkretną akcję w tym  kierunku. Żywię 
nadzieję, że uda się nareszcie powołać do życia tak  nie
zbędną instytucję.

— Można zatem spodziewać się popraw y stosunków ?
—  Oczywiście. Należy tylko nadać siłę motoryczną, 

rozpędow ą, wszystkim  zardzewiałym  kołom i kółkom, 
a ruch będzie. Zacząć należy od podstaw . W  szkołach 
nauczyciele gimnastyki, niem ający pojęcia o ciężkiej a- 
tletyce, nie ośmielą się naturalnie odstraszać młodych 
sportowców na przyszłość twierdzeniem , że ciężka-atle
tyka szkodliwą jest na serce.

—  Co Pan powie na obalenie tego przesądu?
—  Że rzeczywiście ciężka-atletyka, prow adzona 

przez... profanów , może być nieraz szkodliwą. Ale żaden 
sport, racjonalnie i system atycznie uprawiany, szkodliwym 
być nie może.

—  Argum entum  ad hominem najlepiejby potw ier
dził Pańską cenną opinję.

— Proszę. Sam ćwiczyłem, sam podnosiłem  cię
żary, sam walczyłem i dziś czuję się doskonale. Mam 
lat 58, a na tyle nie wyglądam chyba?

—  Nie jest Pan kobietą, ale przyznać muszę, że 
dopraw dy trudno Panu dać więcej nad 40.

— Zawdzięczam to jedynie ciężkiej-atletyce, którą 
racjonalnie uprawiałem  od najmłodszych lat. Dlatego 
mam praw o i obowiązek gorąco ją  wszystkim  zalecić.

—  Jak  się Pan zapatruje na uchw aloną na Mię
dzynarodow ym  Zjeździe Ciężkoatletycznym w Helsing- 
forsie now ą reform ę walki francuskiej, polegającą na 
Zredukowaniu spotkania decydującego w walce francu
skiej do 2-ch minutowych spotkań?

—  Uważam to za absurd. A P an?
— Podzielam  w  zupełności Pańskie zdanie. Dlatego 

w łaśnie poruszyłem  tę kw estję. Inform ację bowiem o tej 
oryginalnej innowacji podał bezkrytycznie „Przegląd Spor- 
to w y “, za w ęgierskim  zapaśnikiem p. F ischerem . Przy
znaję, że atletyka, której kolebką był Rzym jeszcze 
w  roku 168 przed Narodzeniem Chrystusa, wym agała 
i w ym aga rożnych m odyfikacji, ale tej uznać nie mogę. 
Zresztą, jako dziennikarz, słucham Pańskich wywodów.

— Nie zgadzam  się z tem  w zupełności. Gorąco 
przeciwko takiem u postanow ieniu protestuję, opierając 
się na sw em  długoletniem , bo kilkadziesiąt lat trw ają- 
cem doświadczeniu fachowem. Jestto  dobre dla boksu, 
k tó ry  ma zupełnie inne podstaw y, inną całkowicie te 

chnikę i inny zupełnie charakter, gdzie w łaśnie spotka
nie odbywa się całą parą  energji i siły. Tu w łaśnie 
chodzi o szybkość uderzeń. Ale walka francuska nigdy 
nie powinna być prow adzoną na ilość minut, lecz na 
jakość w ykonan ia: powolnie, system atycznie, a klasy
cznie —  to jej h a s ło ! W walce francuskiej należy w y
kazać piękną gamę chwytów, ich obronę, z których je
dna czasem potrw ać może i u wzorowych zapaśników 
kilka m inut. A ileż mamy chw ytów ?! Tutaj musi być 
pomysłowość, intuicja, orjentacja, inteligencja zapaśnika, 
a nie tylko siła. Decyzja H elsingforska jest ciosem dla 
walki francuskiej, zmierzającym do uczynienia z niej 
ordynarnego zm agania fizycznego i pozbawiającym  ją 
całego piękna walki francuskiej. W edług mnie jestto  spa
czenie tego sportu. Na najbliższym  zjeździe będę osobi 
ście protestow ał przeciwko tem u brutalizow aniu sportu. 
Z posiadanej przezem nie najświeższej korespondencji pry
w atnej od najznakom itszych przedstawicieli walki fran
cuskiej zagranicą wynika, że ta  niefortunna reform a się 
nie przyjęła, bo przyjąć się nie mogła.

—  W idocznie chodzi tu  o wpływy serca — sta ra 
łem się objaśnić przejętego spraw ą p. Arnolda.

— Mojem zdaniem właśnie taka błyskawiczna walka 
może być w prost zabójczą dla serca, gdyż ograniczona 
wskazówka zegarka wpływa w  takich m om entach psy
chicznie i fizjologicznie na n ienaturalne przyspieszenie 
krążenia krwi. Natom iast walka francuska, prowadzona, 
jak  dotychczas system atycznie, szkodliwą być nie może. 
W roku 1914 przed rozstrzygającem  spotkaniem  Zby
szko-Cyganiewicza, zawezwałem dwuch lekarzy do zba
dania stanu jego serca, poczem rozpocząłem  walkę. Spo
tkanie trw ało około 2 ch godzin. Pow tórne badanie nie 
wykazało żadnych anomalji. Doświadczenia takie przepro
wadzałem i na am atorach.

—  Jestem  zdania, że logiczne ustanow ienie maxi- 
mum trw ania walki byłoby jednak pożądane.

—  Nie przeczę. Owszem, nie jestem  zwolennikiem  
walki, odbytej swego czasu w  Anglji w obecności króla 
E d w arfa  V., k tóra  trw ała ...20 godzin; nie jestem  rów 
nież sym patykiem  nowej walki chińskiej, k tóra  trw a nie
raz... dobę, ale stanowczo tw ierdzę, że decydujące spo- 
skanie śmiało trw ać może do jednej g o d z i n y  i że to 
w łaśnie leży w interesie sportu.

—  Ja k  Panu wiadomo, na zawody m iędzynarodowe 
wolno każdej narodowości mianować trzech zawodników. 
Jak  się przedstaw iają nasze siły w stosunku do sił za
granicznych? Czy mamy widoki pow odzenia?...

Pan Arnold, naturalnie, zrozumiał dowcip. Uśmie
chnął się zażenowany.

—  W swoim czasie rzeczyw iście mieliśm y akurat 
trzech godnych przedstaw icieli, k tórzy śmiało m ogliby 
nas reprezentow ać, przynosząc zw ycięstw o m iędzynaro ' 
dowe. Oto oni: W ładysław  Pytlasiński, Zbyszko-Cyganie- 
wicz i śp. Jan  W asilewski (ostatni utonął we W łocławku). 
Ale dziś takiej tró jk i nie znajdziemy. Naogół m am y siły 
mierne.

— A am atorzy?
— Jacy  am atorzy ?
— No, nie kwaśnych jabłek, a walki zapaśniczej— 

odparłem  żartobliwie.
—  Takich też musimy szukać ze świecą. Je s t ich 

teraz znikoma garstka, tak, że o nich mówić —  przed
wcześnie. Zresztą powinni nad sobą usilnie pracować.

— Gdzie się podzieli dawni am atorzy?
—  Część poszła na zawodowców, część, zerw ała ze 

sportem, a o reszcie Bóg raczy wiedzieć ... W każdym  
razie młodzież nasza przed zagranicą powinna się rum ie
nić ze wstydu.



— Niestety, coraz bardziej blednie... Ale co pan 
uważa za .właściwe, by podnieść poziom ciężkiej atletyki?

—- Powiem krótko i skrom nie: pójść w ślady in 
nych państw  kulturalnych. Jak  tam wszędzie związki, 
kluby i kola sportow e są rozw inięte! Zaledwie wojna 
się skończyła, a już szykują wspaniale rek o rd y ! A my ?

— ... Co Pan powie wogóle o sporcie polskim ?
— Lekka atletyka się rozw ija pomyślnie, ale tego 

dla sportu polskiego zamało. Musimy posiadać całóksztat 
sportu. Jak  nie w yobrażam 'sobie człowieka bez głowy, 
tak  sportu polskiego w pelnem tego słowa znaczeniu — 
bęz ciężkiej atletyki

Tutaj pan Józef Arnold tak mi serdecznie uścisnął 
dłoń, że dopraw dy złożył dowód, iż ma mięśnie bardzo 
rozwinięte, czasem naw et za bardzo....

Towarz. atletyczne w  W arszawie.
W niedzielę ubiegłą, za inicjatywą m istrza Wład. 

Pytlasińskiego, odbyło się zebranie organizacyjne Tow. 
atletyki polskiej (w skróceniu „Tap").

Zebranie zagaił p. Wł. Pytlasiński krótkim  zarysem 
celów, działalności i zasad Tow. atletyki polskiej, 
którego powstanie wypełni lukę w polskiem  życiu 
sportow em .

W  zakres działalności Tap’a wchodzi: zapaśnictwo, 
boks, ćwiczenia ciężarkami-sandow, bieg i skoki Ideowe 
zadanie Tapa polega na wprowadzeniu zasad etyki spor
towej, oraz ścisłych norm sportowych w dziedzinę za
paśnictw a, k tóra zwłaszcza u nas uległa zachwaszczeniu 
przez niekontrolowanych zawodowców. W tym celu do 
Tow. atletyki polskiej będą chętnie przyjmowani wybitni 
zapaśnicy zawodowi polscy, którzy w ten sposób uzys
kają dostęp do międzynarodowej organizacji atletycznej. 
W zam ian Tap będzie stał na straży czystości sportowej 
walk zapaśniczych, usuwając z nich niedopuszczalne 
praktyki.

Jednym  z głównych celów Tow. atletyki polskiej 
jest rozbudzenie życia fizycznego w śród osób w średnim 
wieku, t. j. od lat 25 ciu, k tóre bądź nie upra
wiały sportów, bądź też zaniechały ich dla różnych pre
tekstów , jak : wiek, stanowisko, brak czasu i t d.

Tap zamierza wypowiedzieć walkę przesądom 
i błędnym  poglądom, które spraw iają, że gdy np. in te
ligent Anglik, Szwed, Norweg czy Amerykanin, dzięki 
praktyce sportów, zachowuje do późnego wieku rzeźkość 
um ys/u i ciała, to przeciwnie, Polak tej samej kategorji 
staje się b. rychło ociężały, gnuśny i wyczepany.

W szyscy zebrani —  wśród których zauw a
żyliśm y kpt. B., przyszłą stawę polską w dziedzinie 
boksu; -r- wyrazili gorącą aprobatę dla zasad i celów, 
wyłożonych przez p. Wł. Pytlasińskiego, poczem posta
nowiono zwołać d. 12 b. m. o godz. 4 pop. przy ulicy 
Ciepłej nr. 13. drugie zebranie inauguracyjne, na które 
zaproszeni zostaną, oprócz wybitnych zwolenników atle
tyki, również przedstawiciele klubów sportowych i sto
warzyszeń społecznych.

Ciężka atletyka.
C ięż k ą  a t le ty k ę  t. j. z a p a ś n ic tw o  i p o d 

n o s z e n ie  c ię ż a r ó w  upraw iają następujące p a ń s tw a : 
Anglja, Belgja, Holandja, Finlandja, Danja, Francja, Niemcy, 
Włochy, Austrja, Szwecja, Norwegja, W ęgry, Czechy, 
Stany Zjednoczone i Szwajcarja. Z poważniejszych k ra 
jów brakuje jedynie Polski! Nawet Hiszpanja zaczyna 
urządzać publiczne zapasy.

W z a p a sa c h  o  m is tr z o s tw o  K o p e n h a g i

C o n s ta n t le M arin  (B elgja), 1 8 5  w ys., w aży  110 kg., 40 la t, 
k tó ry  p o k o n a ł W ład y s ław a  C ygan iew icza  w  2 g o d z . 12 s. w  B ostonie.

zwyciężyli Scheftelowitz (A. C. Dan), Marius Nielsen (A. 
C. Dan), W erner H ethm ar (Rolph) i Oskar Petersen (Her- 
mod).

H ein r ich  B o ck  i F isch er , dwaj mistrze św ia
towi przyjadą w lutym z Kolonji do Wiednia, aby się moc 
spotkać z tam tejszym i zapaśnikami.

K arol M ezu lia n , znany zapaśnik wiedeński, prze
niósł się do Pirm asens, gdzie przystąpił do tam tejszego 
klubu S. C. Herkuler.

W  B u k a r e sz c ie  odbył się turniej ciężkoa.tLetyczny, 
w którym  brali także udział W iedeńczycy Steinbach, ICa- 
wan i Solar. W walce rozstrzygającej między Steinbachem 
a Kawanem, zwycięstwo przypadło Steinbachowi.

D o s k o n a ły  w ie d e ń s k i  z a p a ś n ik  S esta  (A.
C. Herkules) przenosi się do Gracu.

W  Prad ze odbędą się wkrótce zawody ciężko
atletyczne między wiedeńskimi, a  praskimi policjantami.

E s to ń s k ie  to w a r z y s tw o  s p o r to w e  „ K a iev “ 
urządza w Rewlu dnia : 9. i 30. kw ietnia br. zawody 
ciężkoatletyczne o m istrzostwo świata.

W  z a p a sa c h  s e n jo r ó w , któće się w B udapesz
cie odbyły, zwyciężyli A. M agyąr (B A. K,), Stefan Fe- 
her (B. A. K ), M Matura (Robotnicze Tow. Sport.), Ę. 
Benó (Ferenczwarosi), Ar.pad Miskey (M. A. C-), Otto 
Szelky (Vasas). Drugie miejsca zdobyli L. Peter (Rąb. 
Tow. Sport.), E. Nemeth (Rob. T. S.). A. Gyórffy (Kapo 
svar), Bela Schmeisz (Ferenczvarosi), E. Szalay. (Rob. T. 
S ), Bela Nagy (Czegled).

Z a w o d y  c ię ż k o a t le ty c z n e  o  m is tr z o s tw o  
P a ry ża  w podnoszeniu ciężarów odbędą się dnia ,15 bm. 
w Paryżu.

W k ró tc e  m a s ię  o d b y ć  w  B o s to n ie  spotka- 
nie rewanżowe między Lewisem ..Stranglerem ", a Zbyszko 
Cyganiewiczem. Constant le Marin wyzwał żwycięscę 
tego spotkania.

P ir m a se n s  — M a n n h e im  1 0 :2 . W Pirm asens 
odbyły się d. 22 stycznia zawody ciężkoatletyczne' o m i
strzostw o okręgowe, między A. C Herkules (Pirm asens) 
a K. u. A. V. Mannheim. Drużyna Mannheim, która-w  ub. 
roku pokonała reprezentację Nórymbergji, F rankfurtu 
i Ludwigshafen, pobitą została 1 0 : 2  punktami. Herkules 
zawdzięcza zwycięstwa swoje, przystąpieniu w iedeńczy
ków  Franciszka i W iktora Drahozalą, H interstójssera 
(dawniej W iener Polizeiorgane) i Mezuliąna (dawniej Kraft- 
sportklub Germania).

N a g r o d ę  h o n o r o w ą  W ied n ia , ufundow aną 
przez gminę m iasta z, powodu trzydziestoletniego jubile
uszu A ustrjackiego A m atorskiego Związku Ciężkoatte- 
tycznego, otrzym ał m istrz św iatowy Karol Swobodą.

W ęg r y  i A ustrja  w  S z to k h o lm ie  Na zapasy 
am atorskie o m istrzostwo świata, które odbędą Się w Sztok



holmie dnia 4. 5. i 6. m arca br. w ysyłają W ęgry mistrza 
św iatowego Oedón Radvany’ego i Dra Bela Vargę, Au- 
strja  ma również wysłać dwóch najlepszych ciężkoatle- 
tów. Nazwiska ich jeszce nieznane.

L o b m a y e r  b ije  S o la ra . w  St. Michael (Styrja) 
odbyło się spotkanie m iędzy zawodowym zapaśnikiem 
Franciszkiem  Solarem (W iedeń), a Henrykiem Lobmaye- 
rem  (St. Michael). Lobm ayer ważył 110 kg., Solar tylko 
93. kg. Po 41 min. zwyciężył Lobmayer.

L. W a sse u r  pobił rekord św iatow y, podnosząc 
ciężar 210 funtów angielskich.

W  P aryżu  odbywa się obecnie m iędzynarodowy 
turniej wolnej walki. Największe szanse m a znany atleta 
belgijski Constant le Marin.

Korzyści uprawiania boksu.
Ustrój ciała naszego jest tak  urządzony, że wszy

stkie jego części powinny rozwinąć działalność sobie 
właściwą, do pewnego stopnia równomiernie. A zatem, 
jeżeli człowiek zgodnie z budową swoją, ma się rozwi
jać należycie, to konieczną jest działalność cielesna 
i duchowa, stosująca się ściśle do jego sił. Dlatego też 
układ mięś musi być zdolnym do przyspieszenia i wzmoc
nienia w sposób praw idłow y przemiany m aterji. Uzdol
nić układ m ięśniowy można przez ćwiczenia odpowiednie. 
Ale nie w szystkie ćwiczenia osiągają ruchliwość ciała 
tak  wszechstronną, jak boks. Boks bowiem oprócz tego, 
że rozwija ciało w szechstronnie i wzmacnia wolę, sta
nowczość, odwagę i pewność siebie, obdarza nas lepszem 
wykształceniem ciała, siłą, zwinnością i wytrwałością, co 
wszystko może się przydać w życiu powszedniem. To 
też z prawdziwą radością przyklasnąć należy projektow i 
P. K. I. Or (Tyg. Sportow y) Nr. 37) założenia „Polskiego 
Związku B okserskiego", który przez wejście w kontakt 
ze związkami zagranicznemi, przyczyniłby się do pod
niesienia poziomu sportowego i zainteresow ania ogól
nego tak  pięknym  sportem, jakim jest boks. K . P.

Boksowanie.
J o e  J a h e lk a , znany szampion czeski, zamierza 

urządzić w lecie wielkie meetingi bokserskie, w których 
m ają brać udział Francuzi, Andre Dumas, Blacy i Mar
celi Thomas.

G e o r g e  C a r p e n tie r  zdobył swego czasu popu- 
a rność  po zwycięstwie nad jednym  z najlepszych bo
kserów  świata, Joe B ecketfem , którego w 72 min. po
walił „knock-outem ". Spotkanie odbyło się jeszcze w r. 
1919. P o 'tem  zwycięstwie uważano Carpentiera za mi
strza świata. Dopiero pam iętny dzień 2-go lipca 1921 r. 
przyniósł fenom enalnem u Francuzowi pierw szą porażkę 
przez Dempseya i tem sam em  utratę tytułu „mistrza 
światowego w ciężkiej wadze". Po tej klęsce przestano 
się tak bardzo zajmować Carpentierem  i Francuzi nic nie 
chcieli o nim wiedzieć, aż wreszcie udało mu się poko
nać m istrza Wielkiej Brytanji, a zarazem  Australji, Ge- 
orge’a Cook’a i to zwycięstwo przywróciło mu dawną 
popularność. Po spotkaniu z Cook’iem wielu fachowców 
angielskich, przedew szystkiem  referent boksu „Daily 
Mail", Tom W ebster, wyraził się, że Carpentier jest 
najlepszym  technikiem  na świecie i pod tym  względem 
przewyższa naw et D em psey’a. Jack  Dempsey, m istrz 
św iata w ciężkiej wadze i zwycięsca Carpentiera, otrzy
mawszy wiadomość o zwycięstwie Francuza nad Cook’iem, 
zachował się bardzo spokojnie, mówiąc, że publiczność 
am erykańska wolałaby go widzieć walczącego z inną 
sławą, aniżeli z Carpentierem. Ogółem całe zwycięstwo

Garpetiera Dem psey’owi nie zaimponowało. Powszechne 
mniemanie w kołach dobrze poinformowanych jest, że 
Carpentier po zwycięstw ie nad Ted Kid Levisem i To
mem Gibbonsem, wyzwie Dempseya do rewanżu.

A u stra lc zy k  A lb ert L lo y d , dwukrotny zwy
cięsca George’a Cook’a, został w Londynie po dwudzie- 
tu rundach przez Dick Sm ith’a pokonanym.

B a ttlin g  S ik i, sław ny bokser senegalski, pobił 
w Paryżu Rogiersa.

J a ck  B ritto n , m istrz światowy, ma się w k ró tce ; 
spotkać z Dave Shade’m w „Madison Sąuare Garden" 
w Nowym Jorku.  i

T ex  R ick ard , słynny przedsiębiorca i menażer, 
zaprosił m istrza Anglji, Joe B ecketfa  do Ameryki, aby 
tam walczył przeciwko Bill Brennanowi. Jak  wiadomo, 
Bill Brennan jest jedynym bokserem, który walczył 
z Dem psey’em przez dwadzieścia rund.

B u k zu h n  został m istrzem  Niemiec w pół-ciężkiej 
wadze, po pobiciu Steina „knock-outem".

Beri C a llic o t , który przez 17 rund boksował się 
z Belgijczykiem A rturem  W ynsem, pobił w Plymouth 
Joe, Sm ynds’a w drugiem spotkaniu.

J a c k  B ritto n  zamierza boksować się z mistrzem 
angielskim Ted Kid Lewisem.

A n g lik  J o n n y  B ro w n  pobił Am erykanina D em p-; 
sey’a po dw unastu rundach. Nie jest to wszakże Jack 
Dempsey, m istrz św iata, lecz krew ny jego.

J o e  B eck e tt  — G e o r g e  C o o k  spotkają się 
dn. 27 m arca br. w Londynie.

W e W ie d n iu  odbyły się zawodowe walki na 
pięści, w których brali udział baw arczycy Huber 
i H irschberger, Am erykanin Eddie Clifford i wiedeńczycy 
Kudernatsch, W esselitsch i Hanna- W spotkaniu między 
Huberem, a Hanną, zwyciężył H uber w 10-ciu rundach, 
tak  samo pokonał baw arczyk H irschberger wiedeńczyka 
W esselitscha w przeciągu dziesięciu rund. Główny match-1 
Kudernatsch —  Clifford zakończył się skandalem . Clif
ford zaraz z początku używał środków niedozwolonych 
tak, że sędzia p. S trauss był zmuszonym napomnieć go 
kilka razy. Gdy wszelkie napomnienia nie pomogły, sę
dzia zdyskwalifikował Clifforda, a zwycięstwo przyznane 
K udernatschowi. Spotkania te  odbyły się w obecności; 
4000 widzów, przy wypełnionej po brzegi widowni. 
Funkcje sędziów spraw ow ali: pp. dr Strauss, dr Stern, 
W. Kurtz i Hasenberger.

W a ln e  z g r o m . A u str ja ck ie g o  A m a to r sk ie g o ,  
Z w ią zk u  B o k s e r s k ie g o  (O esterreichischer Am ateur- 
Boxverband) odbyło się dnia 8 lutego br.

N a w io s n ę  br. przybędzie do Europy wielu: 
amerykańskich bokserów , Jonny Buff, Jack Dempsey,; 
Tom Gibbons, w celu spotkań z europejskimi bokseram i.. 
Między innymi zam ierza także m istrz św iatow y Kilbane 
przyjechać do Europy, aby siły sw e zmierzyć z Fran-j 
cuzem Criąui, zwanym „królem  knock-out’u “ .

S p r a w a  r e w a n ż u  Dempsey —  Carpentier staje: 
się coraz bardziej aktualną. A m erykanin gotów jest na
w et walczyć w Londynie.

B ill T ats murzyn, pokonał w Nowym Jorku! 
swego rodaka Harry W ills’a.

P ięk n y  p o p is  dała niedawno w Paryżu para mi
strzów Europy: Carpentier (waga pól ciężka) i J. Wilde- 
(w aga lekka).

B a lza c , ex m istrz Francji w wadze ciężkiej poko-: 
nał Anglika Gus - P ła tts’a mimo nadw erężenia ręk i1 
w czasie dziesiątego spotkania.

N a jb liż szy m  przeciwnikiem  Carpentiera będzie 
Anglik Ted Kid Levis. W maju spotka się m istrz Eu
ropy z Tomem Gibbons’em w Nowym Jorku.



TECHNIKA I TAKTYKA
A) Ćwiczenie wybiegu (start).

1. System nerwowy. Koniecznym  w arunkiem  dobrego biegania  je s t 
zupełne opanow anie nerwów. Nerwowość powoduje bowiem w czasie biegów 
szereg błędów, sprow adzających następu jące sk u tk i: 1) niepotrzebne, a niezw y
kle  męczące w ysiłki, 2) ukaran ie  przez s ta rte ra . -  Odskok pow inien być 
m om entalnym  refleksem  w ystrza łu  rewolwerowego, konieczną przeto je s t rze 
czą, aby biegnący odpoczął przedtem  m o ra ln ie ! P iętnaście  m in u t p rze d  bie
g iem  pow inien biegający un ikać w szelkich  w zruszeń  i być p o za  obrębem ra
żącego  św iatła , p rzyczem  pow inien się zasugerow ać, iż  idzie  do zwycięstw a.

U. Stan muskułów. M uskuły powinny być sta le  posłuszne nerwom. 
Im  większy wpływ nerwów na m uskuły i im w iększe napięcie tychże, tem 
lepszy bieg. N ależy zatem d la  wzm ocnienia m uskułów przed biegiem, rozgrzać 
je przez : 1) lekk i bieg na  200 m., przyczem ciało powinno być okry te  w eł
n ianym  trykotem , 2) nacieran ie  ciała szorstką  m aterją  i 3) lek k i masaż, 
w zm acniający odpowiednie m uskuły (silny ma aż męczy i nie należy go używać). 
^  111. Postawa ciała przy odskoku. Um ieszczenie nóg. Celem
un ikn  ęcia ew entualnego w yślizgnięcia się, należy wyżłobić dziury n a  m iejscu 
stanow iska. S tanow ią one sku teczną podporę gw ałtow nego rzu tu  naprzód 
p rzy  odskoku. Należy je wyżłobić w oddaleniu 10 — 15 cm. poza lin ją  s ta rtu , 
a um ieściwszy w jednej z nich jedną nogę, uk lęknąć ha  drugiej tak , aby 
stopa stojącej znalazła  się n a  jednym  poziomie z kolanem  klęczącej. (Rys. A) 
Ciało powinno się w chw ili w ystrzału  znajdow ać w stan ie  chwiejnej rów no
w agi, a  w szystkie m uskuły danego osobnika pow inny działać zgodnie pod tym  
samym naciskiem . Odskok je s t padaniem  naprzód, stopniowo powstrzym ywa- 
nem. (Rys 4).

IV. Przepisy wykonawcze. S ta rte r  daje trzy  następujące rozkazy : 
1) P rzygo tow ać się (P), 2). B aczność  (B ) i  3). osta tn i w formie w ystrza łu  (W ). 
Zw ażać należy przy tem na następujące reguły  : a d  P. 1) Pom ieścić nogi w  w y
żłobionych dziurach, z) uk lęknąć i dobrze usiąść na  obcasie, 3) wyprężyć ra 
miona i oprzeć je na  t. zw. lin ji odskoku, 4) ciało w yprostow ać, 5) głowę 
podnieść, 6) nogi usadowić rów nolegle w planiej prostopadłym  (Rys. 4 i 9). 
A d  B . 1). Stopniowo (powoli) podnosić się w biodrach, tł). oprzeć ciężar 
c iała n a  przedniej nodze, 3). utrzym yw ać chw iejną rów now agę przy pomocy 
rąk , opartych o ziemię, 4) głowę podnieść w ty ł i patrzeć naprzód, przyczem 
należy 5) napiąć uwagę. A d  W. 1) Stopniowe podnoszenie się zaczęte a d  B ., 
powinno w tej chw ili dojść do punktu  kulm inacyjnego, 2) silue napięcie 
w szystkich uerw ów  i m uskułów, 3) stopa klęczącej nogi s ta ra  się szybko 
dotknąć ziemię, 4) ram ię przeciw ne nodze w ysuniętej naprzód, wyrzucić sil
n ie  naprzód (Rys. 7 i 8).

V. Po wystrzale 1). Ciało nie powinno się nagle podnieść, gdyż przez 
to osłabia się szybkość (Rys. 10), 2) pierw sze k roki są  k ró tk ie  i zw iększają 
się stopniowo w długości (Rys. 6), 3) ciało uzyskuje norm alną pozycję do
piero po 10 — 15 m. po wybiegu.

VI. N ieprawidłowości. N astępujących błędów należy się w ystrzegać:
I ) głowa zw ieszona naprzód, w zrok skierow any ty lko  na k ilka kroków  przed 
linją, 2) rozkrok  zbyt w ielki (powinien być natu ra lny), 3) płaszczyzny stw o
rzone przez udo nogi klęczącej i  nogę drugą, nie są równolegle (Rys. 9 i 11), 
4) nogi tw orzą kąt. 5) ram iona szeroko rozłożone, 6) podnoszenie się rzutam i, 
7) rów now aga sztyw na, 8) w ielkie początkowe kroki, 9) nag łe podnoszenie 
się po odskoku, 10) ram iona n ie poruszają się po płaszczyźnie ruchu  nóg,
I I )  ciało skrzyw ione w biodrach, 12) zbyt silne napięcie jednej nogi.

VII. Ćwiczenie. 1). P rzed  ćw iczeniam i należy rozgrzać m uskuły przez 
ćw iczenia oddechowe i k ró tk i bieg, n a  k ilkadziesią t metrów, następn ie  2) do-
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brze w ystudjow ać pozycję początkow ą, najp ierw  w miejscu, później w ruchu. 
Przechodzenie poprzez liny w yciągnięte w poprzek toru, w wysokości zwięk
szającej się w m iarę oddalenia, służy do przyzw yczajenia b iegających do sto 
pniowego podnoszenia całego ciała po wybiegu. C ztery lub pięć odskoków 
w jednym  dniu stanow ią dostateczny tre n in g : należy je  jednakow oż w ykony
wać precyzyjnie. Ćw iczenia należy w ykonywać pod kontro lą  s ta rte ra .

VIII. Starter. S ta rte r  powinien mieć w ielką p rak ty k ę  i nie pozw alać na 
fuszerkę Zupełnie bezstronny i o silnej decyzji, powinien panować nad ucze
stnikam i. Zgłasza przed w ystrzałem  dw a rozkazy : 1) przyg o to w a ć  się, a stw ier
dziwszy, że konkurenci są  na  swoich m iejscach (w ybór tychże należy do ucze
stników). rzuca komendę 2) baczność, przyczem pow inien uw ażnie obserwo
wać każdego u c z e s tn ik a : n ie  pozw alać na  wybieg, gdy jeden z konkurentów  
strac ił rów now agę. W ybieg następuje po 3) w ystrzale. Pomiędzy poszczegól- 
nemi komendami ma up łynąć: 1) między P. i B. 10 do 15, sek., 2) między 
B. i W. 5 sekund. W  przypadku bezładnego wybiegu, pow inien s ta r te r  w strzy
mać bieg pow tórnym  w ystrzałem  z pistoletu. W  ogólności pow inien być n ie u 
błaganym  i k arać  za w ybryki stosow nie do a rt. 622 przepisów  U. S. F . S. A .

A rt. 622 brzm i: W ykraczającego należy cofnąć przy biegu na  6 0 —120 
m etrów za 1-szy w ybryk o jeden m etr od linji, za 2-gi o 2 m etry, przy bie
gach n a  300— 600 m., za 1-szy w ybryk o 1 m tr., za 2-gi o 6 m., przy bie
gach na  600 — 1000 m., za 1-szy w ybryk  o 4 m , za 2-gi o s  m., p rzy bie
gach n a  1000— 1500 m. za 1-szy w ybryk o 5 m., za 2-gi o 10 m , przy 
biegach na  w iększe odległości aniżeli 1500 za 1-szy w ybryk o 10 m , za 11-gi
0 20 m.. T rzeci w ybryk powoduje przy w szystkich biegach w ykluczenie z boiska.

Stanowisko startera. S ta rte r  pow inien stać  3 m tr. z ty łu  i 2 mtr. 
z boku od startu jących . Zaw iast p isto letu  może używać drew nianej grzechotki.

B) Przybycie do celu (przybieg).
A rt. 623 przep. U. S. F . S. A. brzm i: L in ją  przybycia je s t l in ja  prze

ciągnięta w poprzek to ru  między dwoma słupam i. K lasyfiku je się przybycie 
w edług chwili naruszen ia  lin ji tułowiem, z wykluczeniem kolan, nóg, głowy, 
ram ion i rąk . U w aża się, że uczestnik  ukończył bieg, gdy całe jego ciało 
przeszło tę  linję. D la kontroli umieszcza się między słupam i w wysokości m. 
20 cm. w stążkę białą. W stążkę tę  mogą także trzym ać sędziow ie: musi ona 
jednakow oż byc przym ocowaną prostopadle do drążka, a  rów nolegle do ziemi.

Z asada : P rzybycie powinno być ostatn im  wysiłkiem i to  najgw ałto 
wniejszym ze w szystkich. N ależy do tknąć lin ji przybycia w najszybszym  biegu. 
Im  częstszy k o n tak t z ziemią, tem więcej rzutów, tem szybszy przybieg. (Rys. 14).

Rady. 10— 15 m przed lin ią  przybycia, należy zm niejszyć k rok i w y
dając ze siebie maximum energji, ja k  gdyby iin ja  znajdow ała się o 2 m etry 
dalej. 15 cm. przed lin ją  należy wypiąć piersi, ram iona posunąć w tył, p rzy
czem głow a pow inna opadać do tyłu. Błędy, k tórych należy unikać : 1) rzu t 
skokiem  na w stążkę, 2) zwiększenie kroków, 3) podnoszenie ram ion do góry, 
4) zw ieszanie głowy naprzód.

Po przybyciu n a leży : 1) un ikać  nagłego oziębienia się muskułów, na
kryw ając  ciało jakiem kolw iek ubraniem , i') w dziać lekkie obuwie (sandały), 
3) m aszerować powoli przez 2— 3 m inut, wykony wując równocześnie głębokie 
ćw iczenia oddechowe, 4) użyć ciepłego tuszu, 5) prze ść lekk i m asaż i odpo
cząć, 6) w ytrzeć ciało z potu. Geo A ndie. —  P aryż.

(Artykuł niniejszy, którego autorem  jest znany autorytet teoretyczny
1 praktyczny w lekkiej atletyce, Geo Andre z Paryża, przy dem onstracji w łas
nych zdjęć etapów klasycznego biegu na kró tką metę, jest pierw szym  z serji 
techniczno • sportowej). Redakcja.



Nasza prasa stołeczna a sport kolarski.
Kiedy m yślą przeżywam  tych kilkanaście dni sporto

wych, które dało nam W arszawskie Towarz Cyklistów 
w swojej uroczej siedzibie, na nowozbudowanym, w spa
niałym torze betonowym, odrazu przypomina mi się 
d jiw ne stanowisko naszej stołecznej prasy spo rto w ej,: 
która tak energicznie i „fachowo" wzięła się do k ry ty 
kowania, nietylko program ów sportowych, ale i rozgry
wanych biegów, wym agając rzeczy, na świecie całym 
nie praktykowanych i bądźmy szczerzy — śmiesznych.

Krytyki swej sprawozdawcy byli tak pewni, że 
zagrozili o rezultatach nie podawać do wiadomości pu
blicznej, o ile nie nastąpią zmiany w wyścigach, według 
ich widzimisię wprowadzonych.

Z tego możesz, Szanowny Czytelniku, wysnuć sobie 
dokładne wnioski, jak trudno w naszych warunkach 
jest coś zrobić wogóle, a w sporcie w szczególności.
Z jednej strony m asz weteranów  i zacofańców, którzy 
patrząc na poryw y naszego młodego sportu, uśmiechają 
się ironicznie, mówiąc, że dawniej tego wszystkiego nie 
było, „golasów" się nie pokazywało, a byliśmy zdrowi 
i silni, z drugiej znów strony zupełny dyletantyzm  mło
kosów-sprawozdawców, połączony z taką pewnością s ie 
bie, że przekrzyczeli wszystkich, a brednie ich pozostały 
dotąd pod przykryw ką nieświadomości ogółu.

Ale jakże nie wierzyć, przecież piszący spraw o
zdania w Kurjerze W arszawskim , czy też Rzeczypospo
litej, są bardzo czuli, niektórzy z nich wygrywali naw et 
gdzieś i kiedyś, jakiś bieg, czy chód m aratoński, więc 
się już znają na spraw ie wogóle, a na cyklistyce 
w szczególności. A jaki był upór tych panów, to niech 
posłuży następujący p rzy k ład : Kiedy przyjechali do
W arszaw y jeźdźcy zagraniczni z Ali N efatti’m na czele, 
który, jak później doniosły pisma sportow e francuskie 
„Sporting" i „Miroire", jest jednym  z lepszych w yści
gowców Francji i Włoch, a który tutaj rozgryw ał w yś
cigi zupełnie analogiczne, jak i nasi mistrze, p rzegry
wając, mówiąc nawiasem , do p. Szymczyka wszystkie 
biegi i na różnych dystansach, a w jednym  uległ i p 
Langęmu, -  panowie ci naw et rzeczyw istości nie uwierzyli 
i co praw da nie krytykow ali jazd Nefatti’ego, ani też 
jeźdźców krajow ych, ale tylko w czasie gościny zagra
nicznych, z wyjątkiem  zaś ich nie poprawili swych błę
dów i krzyw dy polskiemu sportowi wyrządzanej, ale 
milczeli po spartańsku, dumni ze swojej społeczno spor
towej niedolności i blagi. Nie dziw się, Szanowny Czy
telniku, słusznemu oburzeniu, wystarczy Ci sięgnąć po 
num er Rzeczypospolitej z dn. 26 sierpnia, a znajdziesz 
tam w artykule „Sport" takie wym ysły i porównania 
kapitalne, że odrazu sam ocenisz -»fachowość» ówczes 
nego sportsm ena-sprawozdawcy.

Chcąc jednakże ułatwić Ci, Szanowny Czytelniku, 
zadanie i nie zmuszać do żmudnego szukania, w yjaś
nię Ci choć jeden artykuł, umieszczony, nie wiem w łaś
nie dlaczego, przez najpopularniejsze w Polsce pismo 
„Rzeczpospolitą! . Otóż ów recenzent wciąż wyrzekał 
w swych sprawozdaniach, że wyścigi odbywają się za 
pomału, bez należytej ambicji osobistej danego jeźdźcy 
i że faktycznie wyścig odbywa się dopiero na ostatnich 
300, a naw et 200 m etrach, tłumacząc, że powinien się 
Odbywać z miejsca na siłę i szybkość, -jak naprzykład 
biegi piesze. Podobnem tw ierdzeniem  dał dowód, że nie 
tylko nie zna sportu cyklowego, ale również jest bardzo 
słabiutki w fizyce. Każdy przecież rozumie, jak wielką 
potrzeba spotrzebow ać siłę na pokonanie n a p o ru . po
wietrza; siłą w iatru posuw ają się olbrzymie barki na 
rzece, wiatraki i pompy wodne siłą tą  są urachamiane,

a dla cyklisty, przebyw ającego przestrzeń z szybkością 
dwa razy większą od piechura, prżeszkoda ta  jest niczem 
— nie istnieje, ona wcale. (!) A przecież, jeżeli naw et na j
lepszy- z naszych jeźdźców  poprow adzi z miejsca całą 
siłą tylko jecłen kilom etr, to pod koniec tego kilom etra 
będzie pobity przez, średniego jeźdźcę drugiej klasy, je
żeli ten tylko należycie był przez pierw szego od wiatru 
zasłoniętym. Nie mogli zrozumieć panowie recenzenci 
stołeczni, że pierw szy przecina swemu przeciwnikowi po
w ietrze i bierze na siebie o wiele więcej pracy, niż to 
robi drugi i tylko w ysiłek ną krótkim  dystansie 200 
rzadziej 300 metrów, nie odgryw a tak  dalece różnicy. 
Nie zauważyli tego p raw a, mając go w samej cyklistyce, 
porów nyw ując rek o rd y  za prowadzeniem  m otoru i bez 
tej pomocy, a przecież różnica jest szaloną: godzinny 
rekord G uinrrd’a za prowadzeniem motoru rów na się 
10 kil. 623 m., gdy św iatow y rekord godzinny bez p ro 
wadzenia, a postawiony p rzez Egg’a wynosi tylko 44 kil. 
247 m , co rów na się 44%  szybkości pierwszego, róż
nica, jak widzimy olbrzym ia, ale uszła ona uwagi na
szych spraw ozdaw ców . A teraz drugie; Zarząd Tow arzy
stwa, chcąc w yrob ić  długie spurty i wytrzym ałość 
u swych pupilków  wyścigowców, wyznaczył specjalne 
nagrody za przewodnictwo w wyścigu, kombinując w ten 
sposób, że pew na ilość takich premji stanowić będzie 
bądź to żeton bronzowy, srebrny, czy naw et złoty, przy 
większej liczbie zebranych przodownictw. Dzięki temu, 
czasy ogólne w wyścigach torowych długodystansowych, 
„demi fond", znacznie się poprawiły, a jeźdźcy szosowi 
i długodystansow i chętnie brali w nich udział, m ając 
możność popisania się swem tempem i wytrzym ałością. 
R ezultaty były świetne, o tyle, że jednym  z biegów 3 
kilometrowych osiągnięto czas 4 3 sek. biorąc pod uwagę 
szalony w iatr i tem peraturę, k tóra dnia tego ( l 6 paźdz.) 
dochodziła zaledwie do 7° C-, to czas światowy. Jak  
zabójcze było tempo, zaproponowane przez p. Lenarto
wicza, świadczy fakt, że oprócz p. Szymczyka -  pierwszy 
p. Gędziorowskiego — drugi i Jabrzem skiego — trzeci, nikt 
wyścigu nie skończył A cóż na to powiedzieli, a w łaś
ciwie napisali —- pp. recenzenci-? Znajdziecie to też 
w Rzeczypospolitej z dn. 17. IX. w artykule „Sport", 
w którym  sportowców naszych nazyw ają sportowcam i 
z wyspy Haiti, niemającemi najmniejszego pojęcia
0 sporcie, chorującemi na zanik ambicji sportowej, a z a 
rządowi Tow arzystw a zarzucono że oszukuje publiczność, 
gdyż wystawia, dla porównania tylko, czas belgijczyka 
V erpinder’a który to dystans tenże przebył w 4 min.
1 sek. jadąc pojedynczo.

Dowiadywałem się u źródła, przyczyny takiej nie
chęci czy też naw et złośliwości ze strony prasy, ale 
kapitanowie zbywali mnie milczeniem i półsłówkami. 
Czułem, że zmęczone nadmiernym wysiłkiem budowy 
betonow ego toru Towarzystwo, boi się poprostu, roz
zuchwalonych niekom petencją publiczności i milczeniem 
prasy sportowej, recenzentów stołecznych, tych pseudo- 
protektorów  sportowych.

Zakończyło sezon W. T. C. wysłaniem  swych 
przedstaw icieli na zawody do Krakowa i trzeba było 
widzieć, z jaką przyjemnością czytali sportow cy w ar
szaw scy sprawozdania, umieszczone, czyto w „K urjerze 
Ilustrow anym " czy też w innych pismach codziennych 
oraz „Tygodniku Sportow ym ". Tak pisał Kiaków. Nasi 
stołeczni sprawozdawcy sportowi, podali suche spraw o
zdanie, nie omieszkając przytem  poprzekręcać solidnie 
w szystkich nazwisk jeźdźców krakowskich, ale naw et 
i znanych im dobrze cyklistów z W arszawy.



Nie dziw się więc Szanowny Czytelniku, że sport 
nasz posuwa się żółwim krokiem, w stosunku do zagra
nicy; z jednej strony obojętność rządu i w iększości spo
łeczeństwa, wychowanego przez naszych recenzentów, 
z drugiej napaś .i ze strony tych ostatnich, w ykrzyw ia
jących rozmyślnie, lub przez nieudolność, te proste linje, 
które najbardziej pracujące tow arzystw a sobie zakreśliły. 
Do celu to nie doprowadzi.

W arszawa. Pomian.

Echa „P ok łos ia* .
Dzięki temu, że tylko przypadkowo i przez po 

myłkę zostałem autorem  artykułu pt. „Pokłosie" w Nr. 30 
„Tygodnika Sportow ego", już dwukrotnie byłem przed
miotem dyskusji na posiedzeniach PKtO. — Nie reago
wałem z początku na to w przekonaniu, że odnośne 
sprostow anie Redakcji „Tygodnika Sportow ego" w Nr. 33 
ty lk j z powodu św iąt przeoczonem zostało i uważałem 
spraw ę za załatwioną. - -  Skoro jednak mimo sprosto
wania, na ostatniem  posiedzeniu znów tę sam ą sprawę 
poruszm o i na „członrów  prowincjonalnych" Zarządu 
Związku Kolarskiego, do grona których mam zaszczyt 
należeć, zrzucono winę, ponieważ wiedzieliśmy o posie
dzeniach Związku, zmuszony jestem  wziąć członków tych 
w obronę, tern więcej, że spraw a ta  wyszła już na fo 
rum publiczne i może być przez nieznających stanu rze
czy z bliska, mylnie tłomaczoną.

Otóż co do samego artykułu  pt. „Pokłosie", wobec 
sprostow ania w Nr. 33 „Tygodnika Sportow ego", uwa 
żarn spraw ę za wyjaśnioną i nie mam nic więcej do 
dodania. — Inna rzecz co do spraw y posiedzeń Zwią
zku. — Praw dą jest, że na jednem z pierw szych posie
dzeń tegoż postanowiono, że posiedzenia te  odbywać 
się będą stale w ostatnią sobotę miesiąca i że o tem 
wszyscy wiedzieliśmy, ale nikt z nas n :e jest tak boga
tym, a naw et tylko zamożnym, aby sobie pozw alać-na 
comiesięczne przejażdżki do drogiej W arszawy, a do 
zw rotu kosztów podróży od poszczególnych tow arzystw

O  sporcie w  Ł odzi.
Dziwna bezradność w Ł. Z. O. P. N., mimo nie

złych sił organizatorskich, bardzo ujem nie odbija się na 
sporcie w Łodzi, gdyż ani jeden poważniejszy match nie 
doszedł do skutku. Niech Ł. Z. O. P. N. n ie ' zapomina, 
że takie odwoływanie matchów nie przyczynia się do 
podniesienia jego powagi.

W ydziały zgłoszeń i kar w Łodzi, również nie 
.funkcjonują należycie, jeśli pozwalają grać jednym  gra
czom co match w innej drużynie. Metoda wypożyczania 

. graczy,-, która w Łodzi znajduje się na porządku dzien
nym, nie prowadzi do celu, gdyż najlepsze nawet jed
nostki, bez poprzedniego zgrania się z resztą drużyny, 

.byw ają najczęściej szkodliwe. Przytem  obniża to powagę 
danej drużyny, a taki wypożyczony gracz n ‘gdy nie bę
dzie grał z tak :m zapałem, i am bicją dla obcych barw, 

.jak. dla w łasnych.. Każda drużyna powinna mieć swoich 
graczy, może nieco gorszych, którzy jednak przy pilnym  
treningu wyrobią się i będą z poświęceniem pracowali 
dla swych barw, a podnietą dla nich będzie ich w łasna 
i drużyny ambicja.

P iłka nożna nie powinna być żadnym  środkiem wy
zysku, gdyż ma ona na celu jedynie fizyczny rozwój m ło
dzieży. W ydziały zgłoszeń i kar powinny tępić w zarodku, 
wszelkimi środkami, póki czas, te zupełnie niepożądane 
objawy profesjonalizmu w naszym młodym sporcie foot- 
ballowym,

kolarskich nie mamy prawa, bo nie Tow. jako takie, 
ani ich reprezentanci, śą członkami Zarządu Związku, 
ale osoby w swojem imieniu. — Koszta te może — jak 
to zresztą dzieje się na całym , świecie — pokryw ać je 
dynie i wyłącznie kasa Związku i w tym też duchu na 
jednem z posiedzeń postawiłem, formalny wniosek, który 
został uchwalony i zaprotokołowany, że zasadnicze koszta 
podróży członków Zarządu z pozą W arszawy, pokrywać 
ma Związek. — Gdy jednak-d la  braku funduszów chwi
lowo było to niemożliwem, postawiłem  wniasek i prócz 
tego prosiłem prywatnie, aby przed kazdem posiedzeniem  
p o i  rwano nam  porządek obrad dla zorfenUwania się. czy 
osobid i obecność na posiedzeniu jest konieczną, czy tez 
wystarczy pisemne porozumienie się, aby jednak w ka
żdym razie po posiedzeniu nadsyłano ńam krótkie sp ra
wozdanie z tego, o erem była mowa — Tego jednak 
n ig d y  nie zrobiono, przynajmniej dwaj członkowie k ra
kowscy (Dr. Rekliński i ja) nigdy niczego.-nie otrzym a
liśmy. — To też zarzut w tym kierunku .pod adresem 
Związku w artykule pt. „Pokłosie", skądkolwiekby on 
pochodził, nie był znów tak tylko z palca wyssanym, 
faktem  bowiem jest, że od szeregu miesięcy w posie
dzeniach Związku brali praw dopodobnie udział tylko 
członkowie z W arszaw y i to z wszelką pewnością nie 
zawsze w komplecie (sześciu). — Nic też dziwnego, 
skoro przez szereg miesięcy W arszawa nie dawała ża 
dnego znaku, życia,, że . znalazł się. ktoś, kogo to in tere
sowało i spraw ę tę poruszył. — Kreślę tych parę słów 
nie dla podsycania dzielnicowych antagonizmów^ od 
czego jestem  bardzo a bardzo dalekim i na co mam do
wody, ale tylko w imię praw dy i dla dobra sprawy.

Przy tej sposobności nadmienić muszę, że mimo 
wszelkie decyzje Związku, spraw a m istrzostw a na 200 
km. z roku 1921 jeszcze nie została definitywnie zała
twioną, przeciwnie, w ostatnim  czasie przybrała nieocze
kiwany, a wcale poważny charakter, podawanie jednak 
jakichkol wiekbądź szczegółów tej spraw y'dotyczących, 
byłoby obecnie mocno przedwczesne.

Kraków. Stanisław  Rudnicki.

Jedną z najważniejszych przeszkód rozw ijania-się 
sportu w Łodzi, jest zupełny brak boisk, zdatnych do gry; 
w piłkę nożną. Jedyne boisko w Ł dzi, nie należące do 
Zarządu miasta (w Helenowie), przy lada deszczu zam ie
nia się na jedyny głębszy staw w Łodzi. Coprawda Za
rząd miejski posiada kilka placów, zdatnych na budowę 
boiska, lecz, jak nam  wiadomo, darenm em  by było pro 
szenie rządu o poparcie. Niech rządowi naszemu służą 
jako pjzykład najknlturalniejsze państw a Europy, które 
miljonowe wprost sumy ofiarują dla dobni sportu, widząc 
w tem podporę państwa.

O ile rząd nie przewiduje skutków zaniedbyw ania 
sportu, to należy pracować o w łasnych siłach. Jeżeli 'zaś 
trudności finansowe tam ują w Łodzi ruch sportowy, w ta 
kim razie należy zapomocą prasy odwołać się do, ofiar
ności publicznej, która z chęcią złoży datki dla naszego 
Sportu. Niech za wzór posłuży nam  Warszawa, która w o- 
statnim  roku, począwszy, że jest stolicą, obudziła się do 
życia i czynu, robiąc kolosalne postępy. Gdyby Łódź, choć 
w części wykazywała tak dobro chęci, jak Warszawa, 
zajęłaby inne miejsce w tabeli mistrzostw i mogłaby spo
kojnie patrzeć w przyszłość.

Łódź. O. G.

Abonujcie Tygodnik Sportowy.
1 ;  • ' - i
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Z zaw o d ó w  ły żw iarsk ich  w  K rak o w ie . P a n i I re n a  W e n d la n d o w a , n a 
g ro d z o n a  I . 'n a g r o d ą  w  jeźd z ie  p o p iso w e j, w y k o n u je  sk o k  n a  lodzie.

I. miejscowe zawody łyżwiarskie.
Odbyły się dnia 5 bm. staraniem  nowopowstałego 

krakow skiego Tow arzystw a Łyżwiarskiego. Program  za
wodów, obliczony na nasze lokalne stosunki, wzbudził 
zainteresow anie w śród licznych sfer m iłośników tego 
sportu, którzy też licznie zgromadzili się w Parku Kra
kowskim. N iestety do startu  nie zgłosiło się tylu zaw od
ników, ilu powinno się zjawić, w stosunku do stopnia 
rozwoju tej gałęzi sportu. Szczególnie raził brak senjorów 
i pań. W szak mamy chyba w Krakowie jeszcze kilku 
łyżwiarzy starych, którzy choćby dla samej propagandy 
powinni byli znaleźć się na torze!

Zawody otw orzył bieg juniorów, k tóry  podobnie jak 
i następny bieg seniorów, dał dość dobre wyniki. Do 
jazdy sztucznej juniorów  i starszych zgłosiło się po dwu 
(!) startujących. Jazda pań — skutkiem  braku zawodni
czek — odpadła. Bardzo wielkie zainteresow anie wzbu
dziła jazda popisowa par, do której staw iły się trzy 
pary. Urozmaicenie stanow ił bieg dzieci na 100 m etr.

Zawody dały następujące wyniki:
I .  Bieg juniorów na 300  m. Na starcie 6. — 1). 

Bandurski 40 '4/s min., 2) Grabowski 41 V5 m.
I I .  Bieg seniorów na 700 metr. Na starcie 4. —

1) Świszczowski 1’48 min. 2) Bandurski 1'59.
I I I .  Bieg dzieci na 100 m. Na starcie 4. — l)  Rit- 

term an 1 min. 2 sek.
IV . Jazda  sztuczna juniorów. S tart 2. — 1) Lieb- 

ling 21 punkt., 2) Hand 11 punktów.
V. Jazda  sztuczna starszych. Start 2. — Matu

szewski 54 punktów, Świszczowski 42 punkt. Lepsza 
forma u Świszczowskiego.

V I. Jazda popisowa param i 5 m inut. Start 3 pary.
l )  p. Dawid —  p. Irena W endlandowa, 2) p. M atuszew
ski —  p. Dr. Lieblingowa. Trudniejszy i lepszy dobór 
program u zapewnił zwycięstwo pierwszej parze, choć 
druga w ykazała lepsze przygotowanie i wykończenie.

Ogólnie zawody w ypadły bardzo pomyślnie, a wy
konanie poszczególnych punktów program u było dosko

nałe. Szczególnie po d o b ały  się efektowne popisy p 
W endlandowej i p Dr. Lieblingowej, jakoteż jazda figurowa 
p. Świszczowskiego. Zwycięscy w zawodach otrzym ali 
nagrody w formie pięknych żetonów, zwycięzca zaś 
w biegu dzieci książkę.

Pom yślny wynik zawodów jakoteż liczne rzesze 
widzów powinny zachęcić Krak. Tow. Lyżw. do częstego 
urządzania zawodów. W . M.

Łyżwiarstwo.
Rekordy św iatow e są następ u jące : 500 m etr.

Hathiesen (Norwegja) 43 1 sek. — 1000 m. Hathiesen 
1 m. 30 8 sek. — 1500 m. Hathiesen 2 min. 17’4 sek. 
5 kim. Stróm  (Norwegja) 8 m. 33'7 sek. — 10 kim. 
H athiesen (Norw.) 17 min. 22'6 sek.

Międzynarodowe zawody narciarskie 
w  Westerowie.

W ubiegłym  tygodniu odbyły się w W esterowie 
m iędzynarodowe zawody narciarskie o mistrzostwo Tatr, 
urządzone przez W ęgierskie Towarz. K arpackie w K ież
marku.

W zawodach wzięli liczny udział narciarze ze Szwe
cji, Niemiec, Węgier, Polski, oraz Czech.

Dla Polaków zawody te były trjum fem . D rużyna 
polska w sile 23 zawodników zdobyła niezw ykły sukces.

Uczestnicy tej wypraw y zrobili przy tej okazji dwie 
poważne tu ry  na nartach, albowiem przeszli przez prze
łęcz pod Koną i Konerszady, z powrotem zaś przez Polski 
Grzebień i Dolinę Białej Wody.

W yniki: Bieg seniorów o mistrzostwo Wys. Tatr, 
(długość toru  15 km .): 1) Thern Karpathen-Yerein., czas 
36 min. u6 sek., 2) Zubek I. S. N. T. T., Zakopane 37 m. 
43 sek., 3) M ueckenbrunn S. N. T. T., Zakopane 40 min. 
13 sek., 4) Reichhard, Budapeszt 40 min. 31 sek.

II. Bieg jun.orów (długość toru  15 km.): l )  Zubek
II. S. N. T. T. 41 min. 25 sek., 2) Kusmanek, K arpathen- 
Yer. 42 min. 20 sek., 3) Szaroch A. Z. S., Kraków 43 m. 
10 sek.

III. Bieg pań (dług. toru  5 km .): 1) Ziętkiewiczowa 
Ela S. N. T. T. 2) Reichhard.

IY. Bieg sztafet o w ędrowny puhar Karpathen-Y e- 
re in u : 1) S. N. T. T. (Zubek II., Krzeptowski, Rozmus).
2) S. N. T. T, (Bednarski, M ueckenbrunn, Zubek I.) 3) S. 
N. T. T. (H ubert, Ziętkiewicz, A. Schiele).

W szystkie miejsca w biegu sztafetowym przypadły 
PolsCG..

Skoki. 1) Krzeptowski S. N. T. T. 16, 16, 16 m.
2) Thern, K apaten Y erein  14, 15, 14 m. 3) Muecken
b runn  S. N. T. T. 16, 16, 18 m. (Lepszy skok a III. m iej
sce ? ! —  Red.) P  cza konkursem : Rozmus 27 m. P. Zięt
kiewiczowa 14 m.

Lekcji szermierki
na florety, szable i szpady, tak  dla pań (florety), jak 

i  dla panów i młodzieży obojga płci — udziela

mistrz Szermierki EUGENIUSZ LINNEMANN.
W pisy odbyw ają się w dnie pow szednie pd godz. 6 — 8 
wiecz. w Krakowie przy ul. Bonerowskiej 1. 14. part. na pr.
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Z ruchu organizacyjno-sportowego.
W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P o z n . Z. O. P. N.

odbyło się d. 28 b. m. Po zagajeniu zgrom adzenia przez 
prezesa p. Góreckiego, powitaniu przedstawicieli towa
rzystw, a w szczególności przedstawicieli P. Z. P. N. pp. 
Dembińskiego i Synowca, stwierdzono legitym acje upraw 
nionych do głosowania. Obecnych było 68 osób repre
zentujących 16 towarzystw. N ader lieznie stawiła się 
prowincja, pomimo dotkliwego zimna.

Na przewodniczącego powołano p. Dembińskiego z P. 
Z. P . N. (Na jakiej podstawie ?! — Red.) Po odczytaniu 
procokółu z Nadzw, Walnego Zgrom, z dnia 17, 18 i 21, 
który przyjęto bez zmian, nastąpiły sprawozdania ustępu
jącego Zarządu.

Prezes w dość obszernem przem ówieniu zobrazował 
całoroczną działalność Poznańskiego Okręgu, oraz Zarządu, 
w której widać postępy dość znaczne, tak pod względem 
adm inistracyjnym , jak i organizacyjnym , oraz w poziomie 
footballu na terenie poznańskim.

Sekretarz podkreśla swe trudne zadanie przy w y
syłaniu komunikatów w tak licznym okręgu, a to szcze
gólnie z powodu nagłego zaprzestania wydawania s>Sportu 
Polskiego« (Poznań), organu oficjalnego. Zaznacza, że ze
brań zarządowych odbyło się 49, do Związku przyjęto 
w ubiegłym  roku 25 towarzystw. W bieżącym roku ob
chodzi Pozn. Z. O. P. N. dziesięciolecie swego istnienia 
(przedtem jako Związek Polskich Towarz. Sportowych).

Stan kasy wynosi mk- 5.269.
Przew. Wydz. Spr. Sędz. w obszernem sprawozda

niu przedstaw ił działalność W ydz. Sędziów. W ubiegłym  
roku utworzono zrzeszenie Sędziów. B rak sędziów odczu
wa się dotkliwie, gdyż na tak liczny okręg, mamy zale
dwie 15 sędziów. Przew. Wydz. Gier i D yscypliny za
znacza, że żywotność w okręgu naszym była zadowalnia- 
jąca. 25 towarzystw brało udział bądź to w zawodach
0 mistrzostwo, klasyfikacyjnych, czy kwalifikacyjnych. 
Mistrzostw w klasie B i C. nie rozegrano.

Po ukończonych sprawozdaniach udzielono absolu- 
torjum  ustępującem u zarządowi, oraz podziękowanie za 
tak w ydajną pracę.

Na wniosek komisji ustawowej, przyjęto nowy
statut.

Dłuższy czas zajęły w ybory — pomimo tego, że nie 
było żadnych stronnictw. Na prezesa wysunięto kandy
daturę p. Góreckiego (Ostro via) i p. Botnickiego (Warta), 
pierw szy przeszedł olbrzymią większością głosów. Trzy 
kandydatury  w ysunięto na I. wiceprezesa, z których prze
szedł p. Sroka (Poznań) po trzykrotnym  wyborze. Jako 
I I  wiceprezes przeszedł p. Tryniak (Unja), wobec czego 
wybór nastąpił przez aklamację. Z pośród licznych kan
dydatów na skarbnika, został w ybranym  p. Adamski z Po
goni. W  dalszym ciągu wybrano p. Seydlitza (A. Z. S.) 
na przew. Wydz. Gier, p. Beym a (W arta), na przewodn. 
W ydziału Sp- Sędz.; p. Kaszaka z A. Z. S. kronikarzem
1 p. W. Turkiewicza z Unji radnym

W skład komisji rew izyjnej weszli p. Palutb, Wło- 
darczak i Wojciechowski.

Na delegatów na Walne Zgromadź. P. Z. P. N. wy
brano pp. M. Beyma, Palutha, T. Paczkowskiego i M. Ge- 
orgego.

Uchwalono utw orzyć pcdokręg pomorski z siedzibą 
w Toruniu.

Uchwalono polecić w ybranym  delegatom do P. Z. 
P. N., aby głosowali za pozostawieniem tegoż Zarządu na 
okres trzyletni w Krakowie.

W wolnych głosach wyrażono życzenie na ręce przed
staw icieli P. Z. P. N., aby poczynili starania u  Fify, ce

lem zezwolenia rozgryw ania gier z drużynam i niem iec
kiemu

Zgromadzenie trwało 8 godzin bez przerwy, odbyło 
się spokojnie, bez żadnych burzliw ych dyskusji a co naj
ważniejsza znikł w wielkiej m ierze —  co długo było 
można u  nas obserwować —  fanatyzm  klubowy. Głównem 
zadaniem  Zgromadzenia b y ło : a) w ybranie nowego Za
rządu, b) przyjęcie nowego statutu, i c) w ybór delegatów 
na Zgrom. P. Z. P. N-, co w zupełności osiągnięto w je
dnym  dniu obrad. Tep.

XVI. D o r o c z n e  W a ln e  Z g ro m . K lubu  sp o r t.
B. B. S . V. w  B ie lsk u . Udział członków był bardzo 
znaczny. Z przedłożonego sprawozdania zasługują nastę
pujące dane na u w ag ę : B. B. S. Y. obchodzący w m aju 
b. r. swój 15-letni jubileusz, ma obecnie 555 członków 
i upraw ia obok piłki nożnej, lekką atletykę i tennis. Sek 
cja footballowa, która wystawiła w przeszłym roku 4 d ru 
żyny, rozegrała w sezonie wiosennym  i jesiennym  37 za
wodów, z których w ygrała 24, przegrała 9, a 4 zakoń
czyła wynikiem nierozegranym . Stosunek bramek wynosi 
1 1 6 :5 6 . Bramki strzelili: Dyck 30, K ram er 21, Pepi 
Stiirm er 14, Jurziczek 11, Lnbich 11, R e'chel 7, Ziem
biński 5, Lady 4, P fo rtner I. 4, W agner 2, Stefan 2, 
Piesch 2, Hojdisch, Wóger, H audel po jednej. Z zawodów 
odbytych zasługują na u w ag ę : z Admirą, W iedeń, 8 : 1 ;  
z Kispesti, Budapeszt 0 : 3 ;  z W artą poznańską 3 :1 ,  
z Wisłą, Kraków, 2 :1  i 3 : 2 ;  Terezvarosi, B udapest,3:2; 
z Cracovią 1 : 2 ,  z Unionem, Łódź, 3 : 1 ;  Makkabi, K ra
ków 2 : 1 ,  3 :1,  i 2 : 1 ;  z Jutrzenką, Kraków, 3 : 0, i 3 : 0; 
z B euthener Spiel u. Sportverein 1 : 1, i t. d. M istrzo
stwo wschodnio śląskiego okręgu rozegrała I. i II. d ru 
żyna, nie przegryw ając ani razn, temsamem został B. B. 
S. Y. zaliczonym do I  szej klasy K. Z. O. P. N.

Do Zarządu klubu weszli panowie: Jaw orek Robert, 
przewodniczący, inż. Em. Rost, ińż. Effenberger, inż. Sa
dło, Petruch, Baum ert, Traubner, Kwaśniewski, Zipser, do 
D y rek c ji: Inż. E. Schwarz, Wnęczak, Olszewski. Sammer, 
Rusch, Lubich, Jaschke, Giirtler, Konieczny, Kuś, B u 
kowski i W andrel, do innych Sekcji. Stan kasy wykazuje 
z powodu budowy krytej trybuny (koszta wynosiły 4 i pół 
m iljona marek), deficyt, który usunąć zarząd będzie się 
starał przez intenzyw ną gospodarkę.

W nadchodzącym sezonie będzie B. B. S. Y. brał 
poraź pierwszy udział w polskich rozgryw kach o mi
strzostwo. Sezon sportowy rozpoczyna się z końcem lu
tego. Zarząd zaangażował już kilka krajowych i zagra
nicznych drużyn. . kw.

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  Ż yd . K lub u  S p o rt, 
w e  L w o w ie  odbyło się dnia 29 ub. mies. Po zagaje
n iu  przez przewodniczącego D ra M aksymiljana Rollera, 
zdaw ał sprawozdanie za ub. rok adm inistracyjny sekre
tarz Roman. Wydział klubu kładł główną wagę na  bu
dowę boiska własnego, nie szczędząc przytem  wysiłku, 
aby utrzym ać Klub na odpowiedniej wyżynie sportowej. 
Ponieważ budowa boiska w ym agała wielkich kosztów pie
niężnych, dlatego też praca W ydziału ograniczała się prze
ważnie do uzyskania jak największych funduszów. Klub 
uzyskał od lwowskiego Jo in tu  subwencję w kwocie Mk.
200.000 i pół m iljona pożyczki. N iwelacja boiska m a się 
ku  końcowi tak, że w pierwszych dniach m aja b. r. na
stąpi otwarcie tegoż. Sprawozdanie kasowe składał skar
bnik Jakób Beigelj z którego wynikało, że Klub uzyskał 
w tym  roku z dochodów i subw encji Marek 1.750.000, 
z tego 1.400.000 wydano na niwelację boiska i na  za- 
kupno m aterjału, celem oparkanienia tegoż. Po udzieleniu 
absolutorjum  ustępującem u Wydziałowi, wybrano nowy
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Z zaw o d ó w  łyżw iarsk ich  w K rakow ie . O tto  L iebling , zw ycięska 
w  jeździe  sz tucznej ju n io ró w .

Zarząd, w skład którego w esz li: jako przewodniczący dr. 
Roller Maksymilian, jako vice-przew. Dr. Steis*'1, Lancie, 
sekretarz Roman, skarbnik Beigel sen. i Schargel senior, 
członkowie W ydziału: Finsterbusch, Finkelstein, Beigel 
jun., Reich, Friedfeld, Tieger, Wittels, H erm elin, Schwei
tzer. Honorowym prezesem K lubu w ybrano dyrektora 
wiedeńskiego banku Schotza za zasługi łożone około pod
niesienia Klubu. Uchwalono: Walne Zgromadzenie Żyd. 
K lubu sport, dziękuje lwowskiemu Jointow i za udz;elenie 
mu subwencji, a JW P. dyr. Schotzowej za łaskawe opie
kowanie się klubem. P-

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  ja s ie ls k ie g o  K lubu  
S p o r to w e g o  „Czarni." odbyło się w dniu 2 lutego. 
Po udzieleniu absolutorjum  ustępującem u W ydziałowi wy
brano nowy, w: skład, którego w eszli: p. Dr. Józef Schoa- 
bórn, jako prezes, p. prof. Józef Kosydar, jako vico-pre
zes, p. Leopold Springer, jako sekretarz, p. Stanisław F a
ber, jako skarbnik, p. Tadeusz Olszewski, jako gospodarz. 
Do Zarządu weszli p. Stanisław  Adamski i p. Andrzej 
Karpiński.

A dres klubu: Leopold Springer, Chełmska I 461, Jasło.

Sport saneczkow y w W arszawie.
Sport saneczkowy posiada wielu zwolenników. Ale 

do dobrych chęci potrzebny jest tor, a przedewszystkiem 
tęchnika. Ostatnio P a ik  Sobieskiego w W arszawie stał się 
punktem  zbornym  miłośników sportu saneczkowego. Za 
tor służą im stoki wzgórz. Sprawa ta, jako aktualna, po
w inna być poruszoną, ponieważ 1) upraw ianie sportu sa
neczkowego na niestosownym torze pociąga za sobą w y
padki w rodzaju zaczepienia nogą (albo i głową) o drzewa, 
rosnące praw ie na torze, 2) cały park jest jednym  torem, 
gdyż z wszystkich stron zjeżdżają saneczki. Karygodną 
jest' opieszałość dozorców względem jednostek, niszczących 
urządzenia, lub krzewy. N . P.

Przegląd sportow y krajowy.
5. 1!. R epr. G im n a zju m  im . R eja — repr. 

g im n a z ju m  im. N ik le w s k ie g o  : 6 : 0  (3 : 0 ) .  P o
wyższe zawody rozegrane przy 10 cio stopniowym  mro 
zie na boisku pokrytym  śniegiem. Zwycięscy, posiada
jący w swym składzie kilku dobrych graczy, przew ażali 
całkowicie. Sędziował p. Suchorzewski. As.

Szermierka.
19 m a rca  rozegrany zostanie w W arszawie wielki 

turniej szerm ierczy.
A ld o  N ad i jest od roku 19 :0  (Olimpjada w Ant- 

w erpji) m istrzem  świata.
N a jle p sz y m  sz e r m ie r z e m  Francji jest Gaudin.
W .  K: S W a rsz a w sk i otw iera kurs szerm ierki, 

dostępny dla osób cywilnych, tak pań jak i panów.

Lekka atletyka.
B ie g  ju n io r ó w  na przełaj miał miejsce w Cla- 

raart. W ygrał 17 letni Lom bret, przebyw ając 7 km. 
w 31 m. 50 sek Sta towalo 148 zawodników.

C ro ss -C O U n try  związkowców wygrał znany bie- 
garz Gaslon Heuet. Przebiegł on 8 km. w 28 m. 38 sek.

B a lto n  przybył pierwszy do celu w biegu na p rze
łaj pod Burenval’em (Francja).

R o b o tn ic z y  związek francuski urządził w Sa- 
resnes wielki bieg na przełaj. Zwyciężył Manchamp 
z Paryża,

D e N y s  (Francja), zawodowy m istrz św iata w y
grał z łatwością cross-country dla zawodowców, przeby
wając przestrzeń 8 km. w 26 min. 12'2 s. Czas w spa
niały. Drugim był o 28 sek. w tyle H. Drancourt, trze 
cie m iejsce zajął W altipurger.

Personalia sportowe.
K u ch ar W a cek , jest polskim  fenomenem spor

towym . W spaniały footballista, bodaj czy nie najlepszy 
lekkoatleta, m istrz w dziesięcioboju, a ostatnio podwójny 
m istrz Polski w łyżwiarstw ie.

J a n k o w sk i i S ta c h o c k i m istrze stolicy w jeź
dzie sztucznej nie staw ali wcale do zawodów ostatnich 
w W arszawie.

J u c e w ic z , najgodniej bronił honoru W arszaw y na 
zawodach łyżwiarskich (dnia 28. i 28. I.)

K u ch a rsk i, obrońca T. S. Unja Poznań, repr. gracz 
okręgu, ukończył lat 33. Jest on najstarszym  graczem 
w P. Z. O. P. N.

P la ttk o , najlepszy bram karz węgierski przebyw a 
stale w Budapeszcie i zostanie prawdopodobnie bram ka
rzem Vasas.

B R Y L A N T Y
PERŁY, ZŁO TO ,SR EBRO , PLATYNĘ

K U P U J E  PO N A J W Y Ż S Z Y C H  C E N A C H  

M A G A Z Y N  J U B IL E R S K I

M .  W A S S E R M A N A
K R A K Ó W , GRODZKA 10.
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Rozmaitości sportowe.
N a  m ię d z y n a r o d o w y m  k o n g r e s ie  n a r c i a r 

s k im , który  jak  wiadomo odbędzie sie w ciągu bieżą
cego miesiąca w Sztokholmie, Polska będzie oficjalnie 
reprezentow ana przez jednego z członków naszej am
basady w Szwecji. Odpowiednie pełnomocnictwo i in 
strukcje przesłane zostały przez specjalnego kurjera 
Wydziału Propagandy Min. Spraw Zagr dzięki starara- 
niom P. K. I. O.

Z  p o w o d u  n ie d o t r z y m a n ia  kontraktu przez 
WKS., który zobowiązał się do urządzenia prawidłowego 
toru saneczkowego w Agrikoli, P. K. I. O. sam  zarzą
dził odpowiednie przeróbki i obecnie kilkaset osób co
dziennie korzysta z możności upraw iania tego zdrowego 
sportu, co jednocześnie zasila poważnie kasę komitetu.

W a r s z a w s k a  „ P o lo n ia "  s t a r a  się usilnie za 
pośrednictwem  swego trenera p. Kimptona o przyjazd 
do W arszaw y jednej z angielskich drużyn, k tóre  bawić 
będą na kontynencie. Jak  się dowiadujdm y najwięcej 
prawdopodobnym  jest przyjazd „Totenham u", bowiem 
będzie on grał w Pradze.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie W arszaw skiego
O. Z. P. N. odbędzie się d.nia 11 bm. Na porządku dzień 
nym będzie spraw a przeniesienia P. Z. P. N. do stolicy.

A. Z S. i Sokół z W ilna naw iązały już kontakt 
z kilkoma klubami z W arszaw y jak Polonią, W arsza
wianką i innemi.

Pokaz bokserski miał się odbyć dnia 8 . lut- w W a e  
sza wie w sali poskiej YMCA. W program ie ;3 przed- 
matche i 2 matche; trener kap. Balcerkiewicz —  Frank 
Speleon (Am eryka) i Głokowski (oficer m arynarki) — 
Rummus (m arynarz am erykański).

W ostatn iej chwili odwołano, zapowiedziane na 
dzień 8 bm., zawody bokserskie Y. M. C. A.

Y. M. C A. urządza w lutym  sześciobój sportowy, 
w m arcu m istrzostw o gimnastyczne, a w kwietniu mi
strzostw a bokserskie i atletyczne.

Żyd. Klub Sport, we Lwowie ukończył już prace 
niwelacyjne na swojem  boisku. Z początkiem m arca przy : 
stępuje do budowy parkanu, trybuny i domku dla do
zorcy. Niwelacja kosztow ała blisko 2 mil. marek.

„Sport Polski" wychodzący w Poznaniu, z niewia
domej przyczyny od kilku tygodni nie wychodzi. Wznowi 
swoją działalność praw dopodobnie w najbliższych dniach. 
„Sport Polski" jest organem oficjalnym Polskiego Związku 
Lawn tennisowego, Pozn. Zw. O. P. N. i P. O. Z. L. A.

B. T. C., najstarsza drużyna budapeszteńska, k tóra  
w bieżącym roku obchodzi swój 25-letni jubileusz swego 
istnienia, gra na w iosnę z Cracovią w Krakowie.

W niedzielę 12, iulego rozpoczyna się w W iedniu 
druga serja rozgryw ek o m istrzostw o Austrji.

Hakoah bielska gra 5. m arca w Krakowie z Makkabi.
Warta poznańska zaangażowała przed kilku dniami 

trenera.
Floridsdorfer A. C. gra 11 m arca b. r. w Pilznie 

contra Cesky Lev, a 12 m arca w Pradze contra D. F. C
2 5 0 .0 0 0  lirów  wynosił dochód matchu A ustrja -  

Włochy.
Stan mistrzostwa w Hiszpanji. Grupa A: Barcelona 

13 punktów, Europa 10, Avene 8 , Sabadell 6 . In terna
tional 6 , Espanol 1. — Grupa B: Espana 12 punktów,
Martmene 12, Badalona 8, Terrasa 7, Jup iter 6, Sans 2.

Mistrzostwo Ameryki południowej zdobyli w roku 
1916 Urugwaj, 1917 Urugwaj, 1918 Brazylja, 1919 nie 
ozegrane, 1920 Urugwaj, 1921 Argentyna.

Praga rozegra na wiosnę zawody międzymiastowe 
z następującem i m iastam i: Paryż, Barcelona, Bruksela, 
Rzym, Genua, Monachjum, Wiedeń, Berlin i Lipsk. Jak 
widać, Cesky Svaz utrzym uje żywe stosunki z całym 
światem sportowym. A P. Z. P. N.?

Match rozstrzygający o m istrzostwo Francji między 
m istrzam i okręgowymi Red Star i Olimpiąue odbędzie 
się 12 bin.

Amatorzy angielscy pokazali powtórnie swoją nie
powszednią klasę, bijąc reprezentatyw kę Walji w reko r
dowym stosunku 7 : 0 .  Najlepszym graczem na boisku 
był środkowy napastnik Anglji, Creek, który się okazał 
godnym następcą słynnego G. O. Smitha, Creek strzeli, 
sam 4 bramki. Team Anglji składał się z 6 studentów! 
1 żołnierza i 4 graczy amat. klubów londyńskich.

Mistrzowska drużyna Francji, Red Star (Paryż), w y
jeżdża na wiosnę do Algieru (Afryka północna) celem 
rozegrania zawodów z tam tejszem i mistrzami.

W Anglji został założony ' kobiecy Związek footb.

Przegląd sportowy zagraniczny.
B ru k se la . Wyniki matchów o m istrzostw o B elgji: R.C- 

Bruxelles — A ntw erp 5 : 1 ,  S C. Anderlecht —
F. C. Malines 2 : 1 ,  La Gantoise — Racing Gand 
1 : 1, R. C. Malines —  F. C. Brugeois 2 :  1, C. S. 
Brugeois — Standard 3 : 0.

A n tw erp ia . Berschot A. C. — Daring C. B. 3 :1 .  W m i
strzostw ie Belgji prowadzi Berschot A. C. 25 punk
tami, Antwerp F. C. 23 p., Union St Gilloise 22{>..
C. S- Brugeois 21 p.

P aryż. W yniki m atchów o m istrzostw o P aryża: Olym* 
piąue — C. A. P. 8 :0 ,  Club Franęais — C. A. S-.
G. 1 : 0, A. S. F. — Vitry 5 : 5, Red S tar — Saint 
Quen 4 : 1 .  W  grupie A prow adzi: Olympiąue 18 
punktam i, C. A. S. Generaux 12, A. S. Franęaise 9,
C. A. Paris 8, Vitry 7, Club Franęais 6. W grupie 
B prow adzi: Red Star 15 punktami, Racing 12 p., 
Levallois 9, Saint Quen 7, Stade Franęais 7, Cli- 
chy 4. K .

W ied eń . Z powodu wielkiej śnieżycy matche nie od
były się-

B u d a p esz t. M. T- K. — Nemzeti Sportklub 1 : 4 ( l  : 2)! 
W ielki sukces drugoklasowej drużyny. F. T. C. — 
33-er F. C. 2 :1  (1 : 0), Vasas -  VII. Bez. 2 : 2. 

P raga, z powodu śnieżycy matchów nie rozegrana. 
B a r c e lo n a . F. C. Barcelona —  Rapid 4 : 2  (4 :1 ) . 

Mimo dnia powszedniego zebrało się 20 tysięcy wi
dzów. Pierw szą bram kę strzelili Hiszpanie, zaraz 
potem Uriditl wyrównał. Do pauzy prowadzi B arce
lona 4 : 1 .  R ap id jstrze lił po pauzie drugą bramkę- 
Sędziował W inkler (M. T. K.).

San S e b a stia n . Rapid (Wiedeń) -  Sp. Royal 2 : 1, 
C o m o . Como — Lugano 2 : 1.
C ette . Cette — Sewette< 1*: 0.
S tra ssb u r g . Racing Club — Chaux de Fonds 4 : 1. 
M iih lh a u sen . Old Boys — F. C. Miihlhausen 1 : 1. 
Z u ry ch . F. C. W interhur — G rasshoppers 2 : 2, Yong 

Fellows — Bruhl 4 : 2, Bern —- Biel 2 : 3.

WIŁUA PRAWDZIWE OBCASY KAUCZUKOWE,
W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A .



Krajowe Biuro Teatralne i Koncertowe
Dyr. W ito łd  H erget

S T A R Y  T E A T R S T A R Y  T E A T R

W e czwartek dnia 9-go lutego 1922 r.

A l f r e d  HOEHN
Fenomenalny pianista

P R O G R A M :

I. B och: Fantazja chrom atyczna i Fuga.
II. M o zart: Fantazja D -m o ll

III. C ouperin : Les m oulins a vent, S ca rla tti: 2 Sonaty 
|V . Beethoven : Sonata Op, 57 . F -m o ll Appassionata.
V . C hop in : B arca ro la  F is -d u r

V I. S co tt: W  kra in ie lo tosów , D e bu s ly : Hom m age a Rameau 
V II. L is z t: Feux fo lle ts  — W a lc  ..M e fis to "

B ile ty  od g. 7  wieoz. przy kasie w S tarym  Teatrze.

O dpowiedzi Redakcji.
Prof. Eug. Linneman — Kraków. Zgadzamy się, za

łatwiamy. Czekamy z wdzięcznością Pańskich prac.
Dr. H. K. — Paryż. Pomysł pozyskania Andre’a zna

komity. Prosimy dalsze serje już nadesłać wraz ze zdjęciami. 
Zdjęcia Barcelony nie najlepsze, tesame miał Fussball, wi
docznie więc były to odbitki nie amatorskie. Zdjęcia Carpen- 
tier — Cook dobre Zawsze z aktualnych express-polecony 
lub znajomym. Kap. F. jedzie do Paryża w przyszłym tygod
niu dajemy list z nowymi instrukcjami i planami. Wykonać 
natychmiast.

Prof. Dr. Piasecki — Poznań. Dziękujemy. Zarzą
dzamy wysyłkę kompletu. Z powodu nawału pracy odpiszemy 
dopiero za kilka dni. Sytuacja finansowa „Wych. Fiz.“ boli 
nas Rozumiemy niestety, im lepsze i wyższe pismo, tem 
mniej czytelników i sympatyków.. Mało u nas ludzi, kierują
cych się mózgiem i sercem. Bociany, Szczutki etc. porno
grafie, kwitną i tryumfują. — Mamy plan nowy. Może nasza 
propozycja dopomoże i Pańskiemu pismu, któremu szczerze 
życzymy należnego rozwoju i wpływu.

Inż Kulesza -  Lida. Niestety Polski Związek Łyżw. 
we Lwowie nie dał nam dotąd żadnej odpowiedzi. Albo sam 
nie wie, co ma odpowiedzieć, albo nie chce. I jedno i drugie 
jest złem. Porządku wielkiego tam zdaje się nie ma, skoro 
nawet odpowiedzi nie można uzyskać.

N. Rot. — Warszawa: Prenumeratę wpisujemy z o-
trzymaniem gotówki i od tego czasu rozpoczynamy wysyłkę.

ARTYKUŁY SPORTOW E
Piłki nożne, buciki footballowe 
do biegu i t. p., ochraniacze ko

lan i kostek, dyski, oszczepy

Polecają najtaniej

IWurm i H. Herzog
K ra k ó w , u lic a  G ro d zk a  42

Klubom sportowym  
odpowiedni opust.

SPÓŁKA TRAMSPORTOWA „CRACOVlA“
K R A K Ó W

ulica Grodzka 1. 60, 
telefon 270.

ODDZIAŁ: TARNÓW, 
Plac Sienkiewicza 6.

DOM SPEDYCYJNO- KOMISOWY
WYSYŁKA TOWARÓW W KRAJU I ZAGRANICĘ. 

Przesyłki zbiorowe ze wszystkich większych miast. 
Załatwianie pozwoleń przywozowych i wywozowych. 

Oclenia towarów.

FILJA L W Ó W  
ulica Halicka 20.

ODDZIAŁ: ŁODZ, 
Piotrkowska 22.

Adres dokładny dla W iednia: Spółka transportow a „CRACOVIA“ 
GRUNBERG & Co., W IED EŃ, SC H Ó N LA TER N G A SSE 7 a.

ERDAL NAJLEPSZA PASTA DO OBUWIA
„ERDAL“ ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE Ska z ogr. odp. 

C e n tr a ln e  b iu ra  i sk ła d y  
Kraków, ul. Zwierzyniecka 6.

S A N K I i wszelkie przybory do tychże, u firmy:
M ASZYNKI, FLASZKI, KUBKI p  T l  I I  j Q  1# fi

a - -  f *  T  alum- dla turystów w wielkim * i l  L  I It l  I O  IV H
I N  n  I i  wyborze, najtaniej do nabycia Rynek 3 7 . Linia A — B.

S P O R T O W E

Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Henryk Leser. Drukarnia Przemysłowa w Krakowie


